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PRENUMERATA wynołl w Krtkovl< 
nleilęouiie t  kor., kwartalnie B koi 
i> oduOBienU do domu dopłaca «U 

90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie z dwora 
tową przed>L ą S kor. 80 h., z jedno 

razową przesyłkę 8 ko.. 7C h. 
Kwartalnie z dw urazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem Kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 18 kor. Zmiana adresa 

40 halerzy.

Cc i i  i m c r i  f«jed> « o « p
10 h a le iry .

W ychodzi 3  razy dziennie.

Liazy pianista*. przekazy aa m u  
■karat* I laaeraty u i l f i i l  aaie* -
IraiioO do Admlnłstracyl „Głozu Na. 
rodu". — Prenumeratę oprńo. apu 
watnionyck agencji przyjmuje kaM) 
uząd pocztowy •  obręuie monarekł 
• w pt.n..w.r niemieckiem. Reklama 
sys nieopieozętowane nie podlegaj* 
apłacia pocztowej. — Rękopiaa* 

-•TUkcye ale .wraea

■ x - * m  f * N  ij t  i w  i — a a ,  t  « h  

<w -Mam , aka» i a n a r  kiwaw*

w y d a n ie  p o p o ł u d n io w e . • •nm rnrmi *. M e

OGŁOSZENI » (lnaeratyj przyjmaja Atalaluraayfc „GHoan Nar o i i" ,  nllca Iw. Tomaaaa L, M. <— Od mła|aca aa d u u  drobnem płamam M kalany, afcted inhalaiyea./, Uea*.w>, ad włai.aa M a*L I U i i i u .  p* m .ai *• «.araaa
wtaraaa. — T a iy n .^  da „GHo.a N^odn" (proapekty,cyrznlarza, ofłoazenla ltp.) przyjmaja alę aa aaaą •  kor. od i 09 aga. dla taakejanwyek, po 1 k«L e l  lMaga. dla mlejaeozryok praaamaraiordw CaaSejaaowa o^aaaaau arayjmaj* •

M. k iakea, H. B okalek, E. B ra n a , R . M caae, H. F riad l, A  Joeaao l w B erlinie F. E. Ooe. w B tidapaaaeia J. L eopold . E d aa rd  B raaa . — K o m n a i k a l y  p r y w a t n a  p a  k ron lea : 1 k o r o n  od w la n ia .

W wiecznej zwadzie.
Zapisaliśm y przed kilku  dniam i n iefortunne 

w ystąp ien ie  ..Listków ulotny* li do em ig rac ji 
polskiej** chyba po to  w ydaw anych  w Lozannie, 
ab y  wskrzwszać najsinu tn iejsze t r a d y c je  em i­
g ra c ji  polskiej w w ieku ubiegłym . Obecnie z in­
nej strony nadchodzi p rzyczynek do k ló iliw tgo  
gadu lstw a, jak ie  niesie, ze sobą każda  u i f ig r t i  
eya. Jest to  w ystąpienie iłosu P olskiego", ty ­
godnika w ychodzącego w P etersburgu , przeciw 
rów nież petersbursk iej „Spraw ie P o lsk ie j" , k tó ­
ra „poczyna czynii sądy  nad duszam i polskie- 
mi. w ydając w yroki bezlitosne". Pismo to m ia­
nowicie skodyfikow alo  ostateczni*' praw dziw y 
patryo tyzm  i określiło  jego różnice od innych, 
błędnych, tak :

Jest jeden patryotyzm. który powiada: chce 
mieć taką Polskę, żeby mi było w mej dobrze, 
żebym mógł zaspokoić wszystkie swoje aspira- 
iyc, żebym się czul człowiekiem wolnym i zeby 
nikt mej swobody nie krępował. I jest drugi pa- 
tryotyzm, który chce mieć przedewszystkiein 
Polskę na mocny cli, trwałych fundamentach zbu­
dowaną, zdolną do w szech.stronnego swych sił 
rozwoju i jaknajpewniej od wrogów zabezpie­
czoną Ten pierwszy patryotyzm doprowadził 
do przerostu swobód w Rzeczypospolitej, on po­
zbawi! Polskę rządu na wewnątrz i zewnętrznej 
inocv i on też później walkami o wolność, poza 
którą nic nie widział, pragnąc zbawić Polskę, 
pogrążał ją w otchłań coraz straszniejszej nie­
woli.
Łatw o się dom yśleć, że „Spraw a P o lsk a“ jest 

rzeczniczką drugiego  p a tryo tyzm u . a rów nie ła ­
tw o, n ieste ty , odgadnąć, że w szystk ich , k tó rzy  
z nią nie idą. p ragnęłaby  odsądzić od patryo- 
tyzinu w ogóle. Byłoby to rzeczą p ry w atn ą  je ­
dnej redaKcyi. czy jednego stronnictw a, i mo- 
żnaby przejść nad  tein do porządku dziennego, 
g dyby  nie słuszna uw aga „G łosu P olskiego", że 
od tak ich  defin icyj „ jest ty lko  k rok  jeden do 
w alki i sporu, ta , w śród nas, na obczyźnie11.
I rów nie słusznie w ytacza „Głos P o lsk i” przeciw  
swym adw ersarzom  zdan ie ,tw y ję te  z pierw szego 
num eru „S praw y P o lsk ie j" , k tó ra  p iw ni:

Chwila, kiedy miliony ludzkie giną i miliony 
cierpią, kiedy w tragicznem zmaganiu się naj­
większych potęg świata waży się i naszej ojczy­
zny przyszłość cala, musiała ludzi wznieść na 
moralną wyżynę, z której maleje do znikomośei 
wszystko to, co w zwykłych czasach życie publr 
czne zatruwa.

W obec tego  składa „G los P olsk i11 ośw iadcze­
nie, k tó re  w ario  przy toczyć:

Tak — przyznajmy się — zatruwało nam ży­
cie w zwykłych czasach nasze wzajemne odsą­
dzanie się od czci i wiary i owa walka na progra­
my. niesłychanie jałowa i smutna, bo prowadzo­
na nieraz namiętnie, wyzywająco i bezwzględnie. 
Dopuścić, do rozpoczęcia się walki tej w okoli­
cznościach obecnych niepodobna. Byłoby to 
prz ynieść z sobą nie szczyptę żaru z ojczystego 
znicza, ale kęs wstrętny z ojczystego błota. 
Tein chyba „na enńgracwi" popisywać się nikt 
z nas nie zechce.

Dlatego to wierzyć pragniemy, że rękawicy,

ciśniętij tak nie w porę przez nieoględność czy 
temperament redakcji „Sprawy Polskiej" n i k t  
]) o U n o s i ć n i e  b ę d z i e ,  odkładając dysku 
sye w tym tonie i sposobie do czasów, gdy mniej 
one mień będą niepotrzebnych świadków. Dziś 
wszelka bezwzględność i zaciekłość party jna tyl 
ko nam gzkodę przynieść może.
T ak ie  em igracyjne w yznanie w iary może pod­

pisać każdy  Polak , k tó ry  z niewesolymh do- 
i św iadczeń przeszłości um iał w yciągnąć naukę, 
i Podpisać je może i powinien. Oby przy jęto  je 
j wszędzie: na em igracyi i poza m a, wszędzie, 
I gdzie szerzy się bezptudnu politykoinania  i ga- 
| uulstw o, podniecane złudzeniem , że teo re ty zo ­

wanie na tem at patryo tyzm u  jes t „czynem 11 al- 
1 ho. co sm utn iejsza, że jest nim robota, imzwana 
I przez dziennikarzy  niem ieckich tryw ialn ie , lecz 
frafniem ^.G eshm ungsschriuffelei" —  wywąch*- 

| w dniem p riek o n ań . Słusznie w ystępuje  „Glos 
( Polski" przeciw  jednem u i drugiem u, a zapo- 
! wiedź, że niepotrzebnych, a może szkodliw ych 
! sporuw prow adzić nie będzie, św iadczy o do­
brem pojm ow aniu przezeń obow iązków  pisma 
polskiego w chwili obecnej. W ystępow aliśm y 
zawsze przeciw  tak iem u m arnow aniu sil. O b \- 

-śmy ja k  najrychlej mogli stw ierdzić milczeniem. 
, że niema już przeciw' czemu w ystępow ać.

Powojenny „Homo m u s 1'.
0  now ych k ap ita lis tach  w ojennych rozpisuje 

się p rasa  w szystk ich  w oju jących  państw . P o ­
w staw anie now ych kapitałów ' w yw oła wszędzie 
przew rót w stan ie  posiadania, k tó ry  jednako  
wmż w ystępow ać będzie w wyższej m ierze na 
terenach  wojny,* gdzie stopień zniszczenia mień 
i przesilenia gospodarczego je s t znaczniej­
szy. Problem  ten om aw iany jest z całą d o k ła ­
dnością w sto licach państw  w ojujących, rozm y­
śla się nad uspraw iedliw ionym  zupełnie prze­
rzuceniem  podatków  z ofiar w ojny na. k ap ita li­
stów , k tó ry ch  ona  wytwmrzyta. Z pism w iedeń­
skich „Die Z eit“ zajm uje się w jednym  z o s ta ­
tnich num erów  w ystępam i tych  „now ych ludzi11, 
k tó ry ch  spostrzega  się te raz  wszędzie. „T w orzą 
oni nową publiczność tea tra ln ą , zapełn ia ją  loże 
i pierw szorzędne m iejsca w' tea trach , varie tes. 
Oni są nabyw cam i dziel sztuki, an tyków , k o ­
sztow nych urządzeń m ieszkalnych, a  żony  ich 
sta ły  się najlepszem i k lien tkam i pierw szorzę­
dnych w sto licach zak ładach  m ód11. W idzi się 
rodziny now ych k ap ita lis tów  pław iących się w 
św ietle k aw iarń  za lusirzanem i ich szybam i. 
Do now ych objaw ów  przyczynkiem  jes t rozpo­
częta przez pośredników  ak cy a  w yszukiw ania 
realności, will, parcel budow lanych, będących  
na ^sprzedaż. P o p y t n ieudpow iada jed n ak  w 
W iedniu skąpej podaży, więc w ykupiono p ra­
wdę w szystkie wdlle w H ackingach , Penzingach, 
H iteldorfach  i dz iesią tkach  podm iejskich dziel­
nic, k tó re  z pow odu k ilku le tn iego  zasto ju  i k ra ­
chu  budow lanego w b rak u  am atorów  do kupna 
rozdzierżaw iano na le tn ie  m ieszkania, W iedeń 
przez p rzyp ływ  uchodźców , zapełniać niemi lukj 
pustych  m ieszkań, tak , że w łasność realna wie­
deńska  może najm niej odczuła następ stw a  woj­
ny, a tem sam em  w łaściciele realności z rezerw ą 
zachow ują się wobec nagabyw ań  fak to rów  pro ­
ponujących  k o rzy stn ą  sprzedaż. Podobnie  jak

w łaściciele realności także w łaściciele ziem scy
i chłopi nie ty lko , że nie m yślą pozbyw ać sie 
ziemi, lecz owszem s ta ra ją  się zaokrąglać swe 
folw arki i dokupyw ać sąsiednie g ru n ta  dla roz­
szerzenia gospodarstw  m ałorolnych. Nie inaczej 
jest tak że  w Czechach i innych k ra jach  m onar­
chii, a przedew szystkierti na W ęgrzech, gdzie 
poza w'ązkim pasem  zniszczonych przez w ojnę 
wrsi, do k tó rych  odbudow y za p rzykładem  Prus 
w schodnich już przystąpiono, robiictw o b y n a j­
m niej niem a pow odów  do sk a rg  na w ojnę i 
zw yżkę cen p roduk tów  rolnych, bo to  przyczy­
niło s 'ę  znacznie do  nagrom adzen ia  kap ita łów .

F ab ry k an c i, dostaw cy , pośrednicy  w całej 
Europie sprow adzili strum ień m iliardów , w yda­
nych na uzbrojenie i zaopatrzen ie  w ojsk, na 
swojo własne m łyny tak , iż powdedzieć m ożna, 
że w ojna wytwmrzyła m iędzynarodow ą sferę 
now ych m ilionerów. Obok' daw nych p o tęg  k a p i­
talistyczny* n, k tó ry ch  ząsoby pracow ać poczę­
ły  dla zapotrzebow ania w ojennego1, pow stali li­
czni nowi w spółzaw odnicy, k tó rzy  szybko i 
zm yślnie k o n ju n k tu rę  p id ch w y cili i w yzyskali.

W chw ili obecnej, g d y  w ojna jeszcze trw a, 
ta now opow stała w arstw ą bogaczy, jeszcze n ie­
wiele dała  się poznać; w iem y, że ona istnieje, 
ale  jeszcze nie da je  d ę  odczuw ać je j dosy tu  i 
zby tku , gdyż czas nie je s t po tem u, a b y  cnoty  
parw eniusza w y stąp iły  w  pełnej torm ie na zew­
nątrz.

Ale pomimo te j zm yślnej skrom ności, jak ą  
posiadają  nowi m ilionerzy, nadszedł juz teraz  
czas, ab y  zarządy  finansów  w państw ach  pro 
w adzących w ojnę, dok ładn ie  zajęły  się tym  no­
wym przedm iotem  opodatkow ania .

W n iek tó rych  państw ach  już to uczyniono. 
W  A nglii pow sta ła  m yśl ustaw ow ego ogran icze­
nia zysków  w ojennych, a to  przez udział p ań ­
stw a w tychże zyskach , a w Niem czech prow a 
dzi się już natom iast badan ia  w stępne, co do j 
zastosow ania  poda tk u  od zysków  w ojennych. 
Jeśli na  jak iem  polu spraw iedliw ość w w ym ia­
rze ciężarów  podatkow ych  pow inna znaleść za­
stosow anie, to  w łaśnie na  tern. Ci, dla k tó rych  
los okazał się tak  życzliw ym , że zb ierają  obfite 
żniwo w pow szechnem  nieszczęściu ku ltu ralnej 
Europy, są przecież pierw szym i, k tó rych  na le ­
ży pociągnąć do udziału , g d y  trzeb a  będzie 
przez nowe po d atk i pokryć ciężary  długów

Jed n y m  z najw ażniejszych  dla nas ustępów , 
jak ie  p rasa  niem iecka pośw ięca kap ita listom  
w ojennym  i stosunkom  gospodarczym , jak ie  się 
w yłonią po wojnie, jest skrom na końcowa 
wrzm iaiika um ieszczona w a rty k u le  „Die Z eit" 
z dn. 24 listopada pod ty tu łem : „W  e r  k  a  u f t  
s e i n II a  u s ż i1. Otóż czy tam y tam , ja k  n a ­
stępuje: „Z w ycięstw a odniesione nad  R osyana- 
mi zwTÓciły baczną uw agę na te ren y  w ojny w 
G alicyi. K ola  finansistów  niesk łonne do ty ch ­
czas do lokow ania  kap ita łów  w Galicyi, z a- 
c z ę ł y s i ę  p o w a ż n i e  i n t e r e s o w a ć  
k w e s t y ą  w y k u p n a  z i e m i  w G a l i ­
c y  i11. Z achętą  do w ykupna ziemi w k ra ju  w y­
niszczonym  przez w ojnę, ja k  pisze „Die Z eit“ , I 
je s t „ s p o d z i e w a n a  z n a c z n a  z n i ż k a  
j e j  e o n y ,  d a j ą c a  m o ż n o ś ć  w i e l ­
k i c h  z y s k ó w ,  p o  p r z e p r o w a d z e n i a  
p r z e z  n a b y w c ó w  c e l o w y c h  m e l i o -  
r  a c y j “ .

Ozy wobec podobnych głosów prasy nienale- 
żaloby wszcząć akoyę ratunkow ą w 'k ierunku 
obrony ziemi przed grożącym jej zapędom ob­
cej spekulacji?  Drzemka, której się oddaje od 
czasu wybuchu wojny Towarzystwo kredytowe 
ziemskie zmusza do ocknienia się i przedsię­
wzięcia kroków zaradczych, gdyż ono jako głó­
wny wierzyciel własności ziemskich w pierw- 
szein rzędzie powinno zainicjow ać ak tyę . Zna­
mienne jest także milczenie W ydziału krajow e­
go, organizaeyj rolniczych i kół ziemian, gdyż 
koniecznem jest poruszenie tej spraw*, we 
wszystkich zrzeszeniacli rolniczych i rozpoczę­
cie starań celem zdobycia kapitału, aby przy 
pomocy czy to Wojennego Zakładu kiedytowe- 
go^bzy  też fuzyi krajowych in s ty tu c ji 'f in a n ­
sowych przeciwstawić kapitałom rzuconym 
przez spekulantów' wojennych, rodzime kap ita­
ły dla obrony ziemi przed elit iwą ich ręką. Są­
dzimy, że kapitały  wojenne znajdą sie wnet pod 
opieką państw a i wymiaru należytości, że po­
datki od zysków wojennych ściągane spra­
wnie odciążą te warstwy, które dotkliw ie u- 
cierpiały przez wojnę, a którym  grozi wywła­
szczenie ze strony tych, którzy spokojnie żero­
wali na pobojowisku gospodarezem.

Nadmierne jednak należy, że konieczną jest 
tak  samo ochrona ustawow a ziemi, należącej do 
średniej i wielkiej własności, jak  to uczyniono 
dla gruntów  chłopskich, aby przeciwdziałać 
lekkomyślności zniechęconych klęskami właści­
cieli, a ziemie ustrzedz przed ręką spekulanta.

Zamiast reem igracyi i milionów z Ameryki, 
nadpłyną miliony zdobyte przez dostawców, 
które umieszczone w ziemi naszej, przeczekają 
na odpowiednią chwilę, aby wywołać lichwę 
ziemią, rabunkową parcelac ję  i dokonać re­
sztki dew astacyi naszych lasów. O tem powinni 
pamiętać wszyscy znajdujący się u steru pod­
czas burzy, która miota bezlitośnie naszym sta­
tkiem, w ciągając go w wiry, utrudniające 
wszelki ratunek, gdy nie przystąpim y do ener­
gicznej i celowej samoobrony li. W.

Delikatniej.
P arok ro tn ie  m ieliśm y już sposobność p odkre­

ślać nieprzerw alnośe kam panii, jak a  prow adzi 
się ze s trony  pew nych pism, szczególnie na te ­
renie okupacy jnym  austro-w ęgierskim  w K ió- 
lestw ie, przeciw  „Głosowi N arodu11. J e s t  to w al­
ka na... aluzye, m ów iąc oględnie. I d latego  w ła­
śnie no tu jem y w ażniejsze jej e tapy , gdyż nic 
nie s taw ia  rycerza w św ietle jasniejszem . jak  
sposób, jak im  w alczy.

W  „D zienniku  Narodowym'-', w ydaw anym  
dla  p ropagandy  w P io trkow ie, znajdujem y obe­
cnie przyczynek  do te j kam panii. W spom niany 
organ  om aw ia stosunek  społeczeństw a do X. K. 
N. i pisze m iędzy inneini:

Z dem okracją narodową, gdy z powodu roz­
wiązania Legionu Wschodniego opuszczała Na­
czelny Komitet Narodowy, zsolidary zowalo sie 
stronnictwo konserwatywne podolskie i stronni­
ctwo centrum. Z demokracyą narodową łączyły 
je ciężkie przebyte wspólnie kampanie, szcze­
gólnie o reformę wyborczą do Sejmu. Stanęły 
wskutek tego wobec dylematu • dochować wia­

ry dawnym sojusznikom, lub dochować wia*y 
uchwałom z 16. sierpnia ubiegłego roku. Wybra- 
Ł jk  rwsze, zapominając, że lojalność, którą 
się k'erowaty wobec dawnych sojuszników, na- 

I raża je na zarzut, ze s o j u s z n i k a m i  p o z o -
| s t a j ą  n a d a l ,  lub — ż e z w ą c p i ł y w z w y -
1 e i ę s t w o  m o c a r s t w  c e n t r a l n y c h .  Opi-
! nię, którą to zachowanie się dookoła mch wy-
1 tworzyło, s t a r a !  y s i ę  o s ł a b i ć  a d r e s e m

d o  T r o n u .  Odczuły także te stronnictwa po­
trzebę \v\tworzenia jakiegoś p r o g r a m u ,  ro­
zumiejąc, że sama kry tyka Naczelnego Komitetu 
nie wystarcza. Znalazły go w haśle rezerwy, 
oszczędzania sił, filantropii, odbudowy kraju. 
W y r a z e m  t e g o  p r o g r a m u  jest przede- 
wszystkiem dziennik krakowski „Głos Narodu".

Pow yższe... a luzye są delikatn iejsze od in ­
nych już przez nas no tow anych , lecz znów tak 
prze jrzyste , iz kom entow ać ich nie trzeba. W y • 
sta rczy  je  zapisać d la  wiecznej pam ięci opinii 
polskiej, skoro party e . zw alczane przez „Dzień 
n ik "  odpow iadać -nie m ogą, nie m ając te raz  ża­
dnego dziennika na swe usługi. Co do „m torm a- 
cy j11 o „Głosie N arodu", to  rozum iem y, iż 
„D ziennik N arodow y" nie może pojąć, ja k  słu ­
ży  się spraw ie i ty lko  spraw ie, nie k o te ryom  i 
nakładcom . Darm o więc pow tarzalibyśm y mu 
to, o czem wie rów nie dobrze, ja k  każd y  z na­
szych czy teln ików : że jesteśm y pismem bezpar- 
ty jnem  i niezawisłem . Mogą bowiem istnieć i 
prosperow ać pism a, nie popierane groszem  pry­
w atnym , ani publicznym , chociaż „Ds iennlko- 
w i“ w ydaje się to  najw idoczm ej niemożliwem. 
Możemy poinform ow ać „D ziennik", że tak a  bez­
in teresow na służba da je  sw obodę ru ch ó w  i mo­
żność w ypow iadan ia  się o sp raw ach  publicz­
nych  tak ą , jak ie j nie znają  o rg an y  ag itacy jne , 
zw iązane przez n akazany  k ierunek . Nie odm a­
w iam y nikom u praw  służenia pew nym  prądom , 
lecz pragnęlibyśm y, aby  zrozum iano, że inny 
stosunek  p rasy  do spraw y narodow ej je s t nie- 
ty lko  m ożliw y, lecz i —  norm alny.

A hasło „oszczędzania sił, filantropii, odbudo­
w y k ra ju "  nie jest chyba w łasnością paru  szron 
nictw  galicy jsk ich , ja k  tw ierdzi „D ziennik". By­
łoby to  dla Polski sm utnem  św iadectw em ; g d y ­
by go oddaw na nie zrozum iała. P rzy ję ła  je  też 
do sw ego program u cała  P o lska: przyjęło  P o ­
znańskie, p rzy ję ła  W arszaw a,p rzy ję ło  ca łe  K ró ­
lestw o, p rzy ją ł w ogóle k ażd y  Polak , k tó ry  p rzy ­
k łada ręk i do pozytyw nej p racy  narodow ej i 
rzuca grosz na nędzę polską. Czy p raca  ta  może 
przeszkadzać  kom ukolw iek, w innej robocie* 
Czy jest... zdrożną, ja k  to  podsuw a „D ziennik"? 
Z anotu jm y bez kom entarzy  ten  przyczynek  do 
zam ętu pojęć, jaki w życie narodu w prow adza 
>ię przez zacietrzew ienie p arty jne .

W sprawie węgla.
Wobec niezwykłej aktualności, jakiej nabrała 

obecnie sprawa węglowa, zainUresuje niewąt­
pliwie szerszy ogol ga.slka cyfr odnoszących 
się konsumpcyi węgla w ualicyi, zwłaszcza, żó 
cyfry te zabrane przez dyrektora krakowsk.ej 
kin banku przemysłowego p. TadeuszaFihppie- 
go którego uprzejmości le zawdzięczamy, budzą 
pełne zaufanie w swą ścisłość.

M. P . RUDZKI.

Z astronomii starożytnej.
Odczyt na głodnych w Warszawie.

2
W starożytnym i Babilonia za H a m m u r a - ^  

b i e g o, a ta k  samo przed nim i po nim, w c ią - ' 
gu  całego trzeciego i d rug iego tysiąco leciaprzeil 
Chr. nie oznaczano w cale la t liczbam i porządko- 
wem i, nie było  żadnej ery, naw et nie liczono lal 
od w stąp ien ia  na tron  panu jącego  króla.

K ażdy oddzielny  ro k  oznaczono przez pewne 
zdarzenie, k tó re  w tym  roku  zaszło. Więc p isa­
no d a ty  tak : w dniu  tym  a tym . tego a tego 
m iesiąca w roku, w k tórym  zbudow ano św ią ty ­
nie bóstw a X albo „w  roku, w k tó rym  m iasto 
V zostało  zburzone" —  n iek iedy  także  oznacza­
no rok  w  ten  sposób: rok następny  po tym , w 
k tó rym , dajm y na  to, król odniósł zw ycięstw u 
nad b im tow nikam ’ w prow incyi X i t. d. 
Później, m ianow icie od V llł w ieku w Assyryd 
oznaczano la ta  im ieniem  osobnego u rzędn ika 
eponym a, pisano więc d a ty  w ten sposób: 
dzień... m iesiąc... rok , w k tó rym  eponym em  był 
P  u r-a  n-s a-g  a 1 e. Dla p rzy k ład u  przytoczyłem  
imię eponym a, za k tó rego  zdarzyłu  się w Ni- 
niwde ca łkow ite  zaćm ienie słońca. Był to  zatem  * 
zupełnip tak i sam  sposób oznaczania roku, jak ! 
w Rzym ie. —  Lucio Pisone et Aulo G abin io ' 
i onsulibus (696 przed 'Ohr.). Otoż w Rzymie 
by ły  ta k  zw ane „F asti kap ito lin i" roczniki, w . 
k tó ry ch  w szyscy konsulowi*, byli zapisani. 1 )zie-1 
k i tem u rzym scy h isto rycy  mogli zam ienić 
chronologię konsu larną  n a  chronologię d a to w a­
ną od założenia Rzymu. (N aw iasem  m ów iąc, 1 
da ta  założenia R zym u jest o jak iś  rok  niepe-

Lapewne i w Babilonie is tn ia ły  ofieyalne ro- 
liki (kroniki) zaw ierające fonnu ły , któreini 
laczano la ta ; tak  sam o w Niniwie istn ia ły  
>ewne spisy eponym ów ; bo przecie n iew ąt 
tvie zd arza ły  się tak ie  p rzypadk i, w k tó ry ch

trzeba  było policzyć la ta , k tó re  up łynęły  od pe 
w nego zdarzenia. A toli spisy babilońskich for­
muł rocznych w cale do nas nie doszły ; znam y 
ty lko  spisy eponym ów  assy ryjskie.h. P raw dopo­
dobnie spisy babilońskich form uł rocznych nie 
doszły już do P t o l o m e u s  z a, albo jeżeli do­
szły. to w idocznie w tak im  stan ie, z tak im i de- 
iek tam i i lukam i, że nie d a ły  się zużytkow ać.

N iem ałą trudność w ?użytkowraniii daw nych 
zaćm ień n apo tka ł zapew ne P t o 1 o m e u s z ta ­
kże z pow odu w ad daw nego babilońskiego k a ­
lendarza. P rzez d ługi czas B abilońezycy nie 

mieli ustalonej reguły  dla w staw iania  m iesięcy 
dodatkow ych  —  czyli, jakbyśm y  powiedzieli, 
nie mieli sta łe j regu ły  do w yznaczania la t 
zw ykłych i przestępnych . A stronom ow ie babo  
lońscy znali rok gw iazdow y o przeszło 20 m inut 
d łuższy od tropicznego. służącego za podstaw ę 
n aszeg o . g regoryańsk iego  kalendarza. Nie po­
trzebujem y tu  przytaeza-e jego dokładnej w ar­
tości,dość będzie p rzy jąć  zgruba. przybliżoną 
jego w artość  JG5 dni i je d n a  czw arta  dnia, t  j. 
tę  w artość, k tó rą  sw ego czasu p rzy ją ł S ó z y- 
g ę n e s  jak o  podstwę. ju liańsk iego  kalendarza. 
T ym czasem  12 m iesięcy księżycow ych obejm u­
ją  ty lko  354 lub 355 dni, a  zatem  zw ykły rok  
cyw ilny był o 10 lub 11 dni zak ró tk i i już po 
trzech  la tach  Now'y R ok p rzypadał o cały  m ie­
siąc wcześniej w jaw nie innej porze roku  niż 
jego  trzeci poprzednik . Z tego  pow odu Babiloń­
ezycy co dw a, lub trzy  la ta  w staw iali jeden  mie­
siąc (H-gi, A dar), przeto co dw a, lub trzy  la ta  
ich rok  cyw ilny liczył 13 m iesięcy. Zresztą po 
dziś dzień żydzi, k tó ry ch  k alendarz  pochodzi 
od kalendarza babilońskiego, m ają rok  cyw ilny 
to  12, to 13 m iesięczny, przyczem  m ają m iesiące 
księżycow e po 29,. lub 30, dni. G dyby babilońscy 
astro logow ie ikap łan i znali rok  gw iazdow y oraz 
lunacyę, t. j. synodyczny m iesiąc księżycow y 
tak  dok ładnie , jak  m y je znam y dziś, to zape­
wne w prędce ubm yśliliby s ta łą  regułę  w yzna- 
czająt % następstw o la t zw ykłych  L2 m iesięcz­
nych i p rzestępnych  13 m iesięcznych — ale w 
owych czasach, femu 5(400* 4»00 i #000 la t tych

okresów  tak  dobrze nie znano. Nowe obsei wa . oni, że średni okres synodyczny  W enery  liczy 
eye, now e określen ia  w idocznie często źle go- 587 dni, podczas gdy  wr rzeczyw istości wynosi 
dziły  się z daw niejszem i określeniam i. S tąd  cią- 1 ty lko  5H4 dni.
głe w ahania. Z początku , w najdaw niejszych! S ynodyczny  okres, to  ten  okres, po k tó rym  
czasach zepewne w sta wiano „w edle po trzeby", p o jjjtłrza ią  się w  ty m  sam ym  porządku w szyst- 
gdy ze stanu  w ^getacyi, w yglądu  n ieb a  etc by- kie fazy  pozornego ruchll p laiiet t ; len  okres< 
ło w iducznem , że N ow y Rok już zanadto  sie co- po k tó ry m  pow tarzają  się te  sam c w s u n i e  
.'ą ł. Późnie,, zap* wne pi bOwano różnych sy- Po2ycye p lan e ty  i słońca względem  ziemi. Okre- 

stem ów , zanim  w końcu, stosunkow u pozno, bo Sy  synodyczne są  zm ienne. Z tego pow odu trze- 
aż w ostatn iein  tysiącoleciu  przed Chr. zatrzy- ba d ługiego czasu, ażebyr z obserw acyi w yzna- 
m ano się najpierw ' n a  cyklu  ośm ioletnim , po- Czyć średn ią  w artość danego  okresu. Ale wspo- 
czem  dopiero w prow adzono inne, dokładniejsze, m mam to m im ochodem  ty lk o  S latego , a b y  nie 
Z pow odu tego n ieregularnego  w staw iania  t-zy- pozostaw ić żadnego term m u bez objaśnienia, 
nastego  m iesiąca bhYdzo trudno  rozpoznać, k ió- ch o d z i nam  o to, że jeżeli w XX w ieku przed 
rok  m iał 12, a k tó ry  1.3 m iesięcy. S tąd  nreu- C hrystusem  w  Babilonie uk ład an o  już chociaż 
stanne w ątpliw ości co do dat, co do odstępow  nie zbyt dok ładne tab lice  pozornego rucl i 
czasu m iędzy jednem  zdarzeniem  a drugiem . Za W e n e r  j ,  to  m ożna śm iało przepuścić , że w 
naszych czasów  assyryołogow ie na podstaw ie XXIII w ieku p rzed  Chr., a  więc ty lk o  o  300 la t 
analizy  dokum entów  p ryw atnych  usiłu ją zl.a- w cześniej juz obserw ow ano i no tow ano zaćmie- 
dać, k tó re  la ta  m iały po 12, a k tó re  po 13 mie- rija>
sięcy i to  się im  n iek iedy  udaje , ale dalecy są X jed n ak  pierw sza w iadom ość o przopowie- 
jeszcze od uporządkow ania całej babilońskiej dzeniu zaćm ienia słońca d a tu je  dopiero ze VI 
chronologii. J a sn ą  jć s t rzeczą, że P  t  o 1 o - w ieku przed  Chr. M ianowicie w iadom o, że T  h a- 
m e u s z  sam jeden  ogrom nej p racy  uporządko- i e s  2 M iletu przepow iedział zaćm ienie słońca 
w ania podjąć nie mógł, przeto  zdecydow ał się w 585 r. D latego p rzy taczam  tu  przepow iednię 

; zaniechać daw ne obserw acye, k tó rych  d a t usta- dokonaną przez G reka, że praw ie na pew no zo- 
lić nie mógł. 1 s ta ła  d o konana  n a  podstaw ie zapożyczonego od

Ale w róćm y do trad y ey i przechow anej przez B abilończyków  Sarosu, tj. ok resu , po k tó rym  
S y n ip  1 i c y u s z a. Bądzę, że o jej praw dziw o- zaćm ienia pow tarza ją  się w tym  sam ym  po­
ści pow ątpiew ać nie należy. W praw dzie nie zna- rządku  i w  tych  sam ych odstępach  czasu. O kres 
my żadnego, fak tu , k tó r jb y  ją  bezpośrednio ( t en wynosi 18 la t i 11 lub 10 dni stosow nie do 
stw ierdzał, ale m am y dow ód pośredni, łle liaka l- tego, czy w śród 18 lat są  4 la ta  przestępne czy 
ne w schody p lanet i szczegóły dotyczące ic h ' 5 . D okładniej Saros w ynosi 65861/, dni, tj. 223 
pozornego ruchu  no niebie z pew nością m niej f pełnych lunacyi *). Że peryod ten  w ykryli Ba- 
uderzały  w yobraźnię B abilonczyków , aniżeli za- bilońscy astronom ow ie, o tem  zgodnie św iad- 
ćm ienia osobliwie zaćm ienia słońca. Otóż już Czą w sz y sc y 'a u to rz y  sta rożU ni. 
z XX. w ieku przed  Chr. z czasów  kró la  A m m i- Od ja k  daw na p ized  T h a l e s e m  Babiloń- 
% a d u g  a, trzeciego następcy  H a m nr u r a - czycy już by li w  posiadaniu  ta k  w ażnego wyna- 

b i e g o m am y tab licę  obserw acyi W e n e r  y, ia zku. tego  absolutnie pow iedzieć nie m ożna, 
co w ięcej tab lica  ta  zawiei a n iek tó re  da ty , k tó - j  --------
re napew no nie by ły  obserw ow ane, a  obliczone. *) To znaczy, że jeżeli n. p. w roku Me^cym dnia
Z tab licy  tej w ulać, że jej au to r, ozy  a u to rz y ' 10 sierP,,ia ¥ ?  obr^ \ k°7 /e ^ćmienie słońca widział- 1 , 1 J J , . v>r , ne w Japonii, to z& €586*/. dni musi być znowu za­
znali peryod Synodyoznego obiegu W enery  cho- jćmienie słońca, chociaż widzialne nie w Japonii, a 
r ia ż  n iezby t dok ładnie . Mianowicie przyjmowali*gdzieindziej. |

bo ta d n y ch  po  tem u d a t  lub  w skazów ek m e
jiodadam y'. Jed n ak że  trudno przypuścić, a zeby 
astrologow ie b ab ilońscy  umieli przepowiadać 
zaćm ienia, pow iedzm y już na 2000 la t przed 
Chr. W ygłaszam  to m niem anie ni< d latego , że do­
tą d  z czasów przed T h a l e s e m  nie wykryto 
żadnego napisu  klinow ego św iadczącego o prze­
pow iedni zaćm ienia, bo byłby to  arg u m en t ex 
silen tio", a więc w ysoce n iepew ny; ale dlatego, 
że odkrycie  barosu  bydo za ow ych czasów  rze­
czą wielce trudną.

Z pew nych technicznych  pow odów , k tó ry ch  
tu  objaśniać nie m ogę, m inimalny' okres czasu, 
w który m m ożna w ykryć  Saros, w ynosi 54 la­
ta  i miesiąc. T o  znaczy, że m ając obserw acye 
za czas rów ny trzem  Sarosom  m ożna w ykryć, 
iż zaćm ienia księżyca  p o r  ta rz a ją  się co 223 lu- 
nacye  ;223 m iesiące księżycow e _  6586 +  V» 
dni. Lecz po odkryciu  trzeba  sprawoftić w yna- 

: lazek. O ile chodzi o zaćm ienia k s in k t e ,  to  w y- 
* starczy  jeden  now y Saros tj. 18 la t fljw dni, aby  

przekonać się, że zaćm ienia przypad ły  na z £6 ^ '  
rv  przew idziane la ta . m iesiące i dn ie. Inaczej 
rzecz się m a ze zaćm ieniam i słońca.

W praw dzie po odkryciu , że zaćm ienia k się­
życa  pow tarzają  się w pew nym  okresie, bardzo 
ła tw o  przy jść  do w niosku, ze zaćm ienia słońcu 
m uszą pow tarzać się w tym że okresie ; ale- spra­
wdzić to , osobliw ie w ów czesnych w arunkach , 
bardzo  trudno . Podczas g d y  zaćm ienia k sięży ­
ca  są w idzialne n a  w iększej częśći pow ierzchni 
ziemi; zaćm ienia słońca są w idzialne ty lk o  w 
stosunkow o w ąskich  pasach. N ie*a/ F a ją  Izie 
sią tk i la t, zanim  w dane™  m iejscu  toJfi się w i­
dzialne częściowe zaćm ienie słońca, a  od jedne­
go całkow itego  zaćm ienia do d rug iego  trzeba  
n ieraz  czekać  100 i w ięcej la t.

T y lko  o ty ch  zaćm ieniach słońca, k tó re  by ły  
w idzialne w M ezopotam ii i sąsiednich k ra jach , 
w iadom ości dochodziły do B abilońskich a s tro ­
logu w -astronom ó w; ty lk o  n a  tych  m ogli spra­
w dzić Saros; w szystk ie  inne zaćm ienia pozo­
staw ały d la  nich nieznanemu.

(D okończenie naotąpi).



fltl. t. „ S Ł O I N A riO D U ", d n lł  1 Grudnia 1915 r. Nr. 634.

Koiisun.cya węgla w G.ihcyi i Bukowinie, z«- 
stawiona na podstawie produkcji kopalń gali­
cyjskich ora* importu węgla górnośląskiego 
przeistaw.ała się w latach 1910 do 1913 jak 
następuje:

rok kopal. gal. 'kop. górnośl j razem

1910 13,600^000 q| 14 400000 28,000 000 q
9 U  11 b.oOO.OOO q 116,200.000 q j  2,700.000 q 

1912 19.200 000 q 14,700U00_q -l3,900000_q
1913 19.700 OOP q 20,000.000 q,39,700 000 q

W r o k u  1913 k o n s u n a c y a  w ę g l a  w 
Galicji i Bukowinie wynosiła zaL>ui okrągło 
czterdzieści milionów cetnarów metrjcznjsh 
t. j. c z t e r y s t a  t y s i ę c y  w a g o n ó w (po 
10.000 i  Igr.

Jestto jednak cyfta całej konsumpcji, nam 
zaś chodzi o węgiel przeznaczony na opał do­
mowy (Hausbrandkohle). Otóż od cyfry cztery­
stu tysięcy wagonów, trzeLa odjąć dwadzieścia 
pięć tysięcy wagonów na własne zapotrzebo­
wania kopalni, stopięćdzies’ąt tysięcy dla kolei 
państwowych i sto piec tysięcy na cele prze­
mysłowe, a wówczas zostaje 120 t y s i ę c y  
w a g o n ó w  j a k o  i l o ś ć  w ę g l a  o p a ł o w e ­
go,  p o t r z e b n a  n a  j e d e n  rok.

Statystyka pr icza. i* r tej rocznej cyfry 
konsumcyi przypada^ Orjfo t. j. 78 tysięcy wa­
gonów na miesiące wrzesień do iuiego włą 
oznip, zaś 35°/o tj. 42 tysiące wagonów na mie­
siące od marca do sierpnia włącznie. W mie­
siącach zimowych potrzeba zatem po 13 tysię­
cy wagonów, zas w miesiącach letnich po 7 
tysięcy wagonów na każdy miesiąc, zaś dzień 
nie 430 wagonów w  zimie, a 230 wagonów 
w lecie.

Wszystkie te cyfry obliczone są wedh dat 
z roku 1913, dają jednak jasny obraz zapotrze 
bowama węgla w czasie obecnym. Zapotrzebo­
wanie to w czasie bieżącym należy bow cm u 
stalić co najmniej już w tych samych cyfrach 
jak w roku 1913, gdyż o ile w porównaniu z 
rosiepi 1913, w wiem gospodarstwach doino 
wych p' czyniono pewne oszczędności, to nad 
wyżkę stąd uzyskańą przeznaczyć się musi na 
zwiększoną konsumcyę w budynkach publi 
cznych, zamienionych na szpitale, wymagając 
intenzywnięjszrgo opału, a nadto wziąi należy 
pod uwagę okoliczność, że na rok 1913 pozo 
stały pewne zapasy z roku poprzedniego, pod­
czas gdy w latach 1914 i 1915 o zapasach 
niema mowy.

Dochodzimy zatem do wniosku, że p o t r z e -  
b a  o b e c n i e  d z i e n n i e  p o  430 w a g o ­
n ó w  w ę g l a  o p a ł o w e g o  n a  u a j u l i ż s z e  
z i m o w e  m i e s i ą c e .  Ponieważ zaś kopalnie 
galicyjskie pokrywały do tej pory */s zapotrze­
bowania węgla opałowego (HausLrandkoble) a 
górnośląsme */s, przeto winny dostarczać obe­
cnie kopalnie galicyjskie po 290 wagonów 
dziennie, a górnośląskie po 140

Już we wrześniu br. dawały się odczuć w 
kraju trudności w aprowizacji węglowej, wzra­
stająco z każdym dniem dalszym. 1 tak n. p 
gwarectwo Jaworznickie, które zdobyło sobie 
bardzo znaczny zbyt dla swej kopalni w Kra- 
kowe, dostarczając od szeregu lai węgla wła­
dzom publ cznym oraz Związkowi ekunom. u- 
rzędników, profesorów i nauczycith. tudzież 
Związkowi urzędników magistratu, zrob.ło w tym 
krytycznym czas.e bardzo przykry i dotkliwy 
zawód swym stałym klientom, o których po­
przednio tak .zabiegało. Klienci gwarectwa Ja­
worznickiego z niesłychaną wprost cierpliwo­
ścią czekali tygodniami na dostawę zapłacone­
go węgla, godząa. się na przesuwanie terminów 
dostawy, aczkolwiek ze stanowiska nstawy m.eli 
prawo żądać dostawy w ustalonym ś c i ś l e  
przez agencję gwarectwa terminie, zwłaszcza 
że kopalnia produkowała dosyć węgla, skoro 
była w stanie odstaw.ać go w znacznych ilo­
ściach swym Jiowym klientom do Niemiec

W interesie ogóła konsumentów, bezbron­
nych w tym wypadku leżało, aby produkcja 
węgla krajowego została zużytkowana w pier­
wszy nCi rzędzie dla konsumentów krajowych oraz 
aty rozdział zapotrzebowania odbywał się ró ­
wnomiernie.

W  tym właśnie celu ministerstwo robót pa 
bRcznyeh reskryptem z dnia 12 listopada 191ó 
1. 61946/XIII zarekwirowało na rzecz namie 
stuiciwfc Galicyi sortymenty węgla opałowego 
(węgiel gruby, kostka i orzech pierwszy) z ko­
palni krajowych a mianowicie następujące ilo­
ści m i e s  i ę c z n  ■ e:

1) z kopalni w Jaworznie 1.300 wagonów
2) z kopalni Artur (Siersza) 760 „
3) z kopalni Bory 540 ,,
4) z kopalni Krystyna 400 „

Razem 3.0u0 wag m.
Rekwizycya nie odnosi się do sortymentów 

przemysłowych (orzech długi, grys i miał;, wol­
ne od zajęcia są również ilości węgla przezna­
czone dla dostaw kolejowych i wojskowych, 
oraz na własne zapotrzebowanie kopalni.

W  ten sposób ma kraj zapewnioną dostawę 
100 wagonów węgla opałowego dziennie przez 
zmowę miesiące z kopalni krajowych. Zważy­
wszy żę rewir ostrawsko-karwiński dostarcza 
nam około 3o wagonów dziennie, zaś kopalnie 
gbrno-śląskie około 60 wagonów dziennie, m a 
m ff, o k r ą g /o  o k o ł o  200 w a g o n ó w d z  ien -  
n ie, z a m i a s t  430.

ukazuje się zatem, że samo zajęcie węgla 
p rz e z  państwo nie wystarczy do usunięcia bia- 
ku węgla, w kraju, aczkolwiek niewątpliwie 
wpłynie na uregulowanie ceny, oraz na równo­
mierny rozdział opału. Należy tedy przede- 
wszysik.em dążyć do tego, aby zyskać dla kra 
ja takę ilość opału, jaka jest istotnie potrze­
bna, to znaczy dalsze 230 wagonów dziennie. 
Środkami prowadzącymi do tego celu są: 1) 
zwiększenie produkcji kopalni krajowych, 2) 
zakaz wywozu, zwięk?7>nie importu.

Ceiem zwiększenia produkcji należałony po­
czynić starań.a- o zwolnienie od służby wojsko­
wej personalu technicznego i Kwalifikowanych 
robotników kopalnianych, równocześnie zaś ze 
zwiększeniem produkcji zakazać bezwarunko­
wo wywozu węgia z kraju (do Niemiec i W ę­
gier), natomiast skłonić rewiry ustrawsko-kar- 
wmskie do intenzywniejszego zasilania Galicyi, 
zwłaszcza Ze dla tych rewirów wywoź kilku­
dziesięciu wagonów dziennie jest drobnostką 
Także zarządy kulei państwowych w kraju mo­
gą przyjść z pewną pomocą, zwalniając pewną

część sortym entów  opałowych, a przyjmując w 
to m iejsce so rlym euta  przemysłowe.

Wreszcie byłoby bardzo wskazanem, aby wła­
dze państwowe rozciągnęły baczną kontrolę nad 
Lem, co się dzieje z nadwyżką produkcji sor­
tymentów opałowych, ponad ilość zarekwirowa­
ną. Bardzo łatwo bowiem zdarzyć się może, że 
zajęcie węgla opałowego przez państwo, doko­
nane w interesie bezbronnych Konsumentów, 
wyzyskają niektórzy niesumienni producenci w 
ten sposób, że zrywając umowy z  klientami 
dawnymi, których zupełnie wygodnie mogliby 
zaopatrzyć w opał nadwyżką proauksyi ponad 
ilość zajętą, sprzedadzą tę nadwyżkę nowym 
klientom po wyśrubowanych cenach. Producen­
ci muszą zrozumieć, że zajęcie węgla nie mia­
ło na celu pójścia im na rękę w śrubowaniu 
cen, lecz nastąpiło ono w intereae konsumen­
ta Wykazanie i udowodnienie wiele węgla da­
na kupalm* produkują, nie jest wcale rzeczą 
trudną, i wobec togo w razie procesu czyto 
cywilnego, czy też karnego, pokrzywdzony nie- 
uzasadnionem zerwaniem umowy odbiorca, ma 
nipwątpliwie poważne szanse, wykazują^ że zer­
wanie umowy nie byio koniecznością wywoła­
ną przez zajęcie, skoro nadwyżka produkcji 
ponad ilość zajętą wystarczała do wykonania 
zobowiązania. Także rozporządzenie cesarskie 
z dnia 7 sierpnia 1915 1. 228 poddające pod 
surową sanKcyę sarną nieobywatelskie i nie- 
społeczne postępowanie kupców w myśl zasa­
dy że to, co w czasach normalnych nazywa się 
♦ wyzyskaniem szczęśliwej konjunktury*, stano­
wi w czasie wojny >karygodny wyzysk*, wpły­
nie niewątpliwie na załatwienie tej piekącej 
sprawy bez szkody dla konsumentów. Wszak 
zerwanie umowy zawartej z odbiorcą, jedynie 
z tego powodu, że »szczęśliwa konjunktuia* 
pozwoliła na uzyskanie lepszej ceny, a zatem 
wyłącznie w celu wyzyskania konsumenta,mie­
ści w sobie znamiona czynu karygodnego w ro 
zuinien.u ces. rozp. z di.ia 7 sierpnia 1915 
1. 228 Dz. p. p.

Dyrekcja wojennej centrali handlowej płaci 
kopalniom ceny znacznie wyższe od cen, ,akit 
udało się uzyskać odbiorcom, którzy pozawie- 
rali umowy w lecie. Dla przykładu przytoczę, 
że np. węgiel z kopalni gwarectwa Jaworzni­
ckiego kosztuje wojenną centralę handlową loco 
Kraków dworzec (w wagonie) około 202 K, a 
zatem loco skład około 230 K, za jeden wa­
gon, podczas gdy Związek ekon. urzędn. oraz 
Związek urzęJn. magistratu sprzedawał swym 
członkom ten sam węgiel loco okład po 192 K 
Ponieważ zaś wojenna centrala musi jeszczo- 
donczyć na Koszta adimmstracyi 6 —  8 K. na 
wagonie, przeto różnica wyniesie" około 44 K. 
do 46 K. na jednym wagonie, a zatem 22 ha­
lerze do 23 halerzy na cetnarze cłowym.

Cy uję tutaj Specjalnie ceny gwarectwa Ja 
worzmekiego z tego względu, że te są mi ściśle 
znane, zastrzegając Się jednak, iż nie mam na 
razie podstawy do twierdzenia, że dyrekcja 
tego gwarectwa skorzysta ze sposobności zer­
wania kontraktu ze stowarzyszeniami urzędui- 
czemi w tym celu, aby uzyskać cenę lepszą 
także dla ilości węgla wyprodukowanego ponad 
ilość zajętą. Zestawienie tych cen ma na celu 
jedynie wykazauie, ie  producenci uzyskali 
obtenie znacznie Korzystniejsze warunki zbytu 
dla swych kopalni, w porównaniu z cenam 
umówionemi w lecie, z czego jednak jeszcze 
nie wynika, by uczciwy kupiec wyzyskał te 
wyjątkowe stosunki ze szkodą tak nędzn.e 
sytuowanej ekonomicznie warstwy konsumen­
tów, jaką stanowią obecnie urzędnicy.

Dr Z. W

Słowieńskie Gorlice.
Na froncie karpack im  najok ru tn ie jsze  ciosy 

spadły  na polskie G orlice, k tó re  z kw itnącego  
nhastcc /k a  sta ło  się cm entarzysk iem , pełnem  
gruzów  i zw alisk. P odobny los sp o tk a ł słou ień- 
-ką Goricę. N iby ezarow ny  k ra jo b raz  nad  szma 
ragdowrffli falam i Soczy roz taczająca  się na 
w yżynie nadm orskiej, prześliczna, w zieleni o- 
grodów  tonąca (loric.i —r dzisiaj leży w zw ali­
skach.

Jeden  z korespondentów  ,,felovenca" lub lań­
skiego ta k  opow iada o bom bardow aniu  m iasta: 

p ią tek  popołudniu  pokazał się nad G oricą 
francuski lataw iec i k rąży ł nizko d ług i czas ni-

straże au stry ack ie . M ig lądają  sku tk i b arb arzy ń ­
skiego dzieła i p rzy p a tru ją  się m iastu  ciekaw ie. 
A m iasto  pustoszeje. Z rozw alonych dom ów  i 
spalonych osiedli ludzie uciekają , uciekają  bez 
celu,, byle jeno u ra tow ać dzieciom życie i swoje 
ocalić. P ędzen i g rozą, uciekają  od ru in  i g ru ­
zów. P rzed  w ojną było tu  z górą 20.000 ludno­
ści, w  czasie bom bardow ania nie pełne 10.000 
osób, a te raz  zapew ne an i połuw y niem a z tej 
liczby* Ci, co zostali, zdali się n a  łaskę  i niełaskę 
losu. Dla nich „ex tra  Goriciam non e s t v ita “ — 
chociażby tam  i echa w ojny  nie dochodziły .

Ttcbnley lwowscy o odbudowie kroju.
Lw ow ska „G azeta  W ieczorna11 przynosi a r ­

ty k u ł spraw ozdaw czy o zgrom adzeniu T ow arzy­
stw a politechnicznego, odbytego  v tych  dn iach  
w donierde; spraw ie odbudow y naszego k raju . 
Zebranie to  zgrom adziło licznie bardzo fachowe 
koła i profesorow  politechniki.

R ek to r prof. H a u s w . a l d  zdał na początku  
spraw ę z działalności kom itetu  odbudow y kraju  
i koinisyi specyalnie w, tym  celu przed kilku 
m iesiącam i we Lwowie pow sta łe j. K om itet od ­
budow y k ra ju , założony przez grono techników  
polskich , głów nie iw ow ąkich, w W iedniu, odbył 
tam  20 posiedzeń; le lcm  kom itetu  było zbiera­
nie danych faki ycznych co do rozm iarów  szkód 
wr G alicyi i p rzygotow yw anie  g ru n tu  pod p rzy ­
szłą odbudow ę. Ułożono zestaw ienie s tra t i ol- 
bizyini, j ilości m a te n a fu  do odbudow y p o trze ­
bnego; da je  ono jcduąjc ty lko  w przybliżeniu 
obraz całej spraw y. Ze spraw ą odbudow y nie 
należy jednak  czekać na tę o sta teczną  s ta ty s ty ­
kę, lecz powinno się do niej przygotow yw ać jak 
najprędzej i jak  najenergiczniej. Ogrom szkód 
je s t w prost p rzerażający : na linii D unajca w o 
kolioach Gorlic, przełęczy D ukielskiej, na linii 
Sanu, w okolicach Przem yśla, na linii W ereszy 
cy, nie sięgając już naw et dalej, szkody ogólne 
w ynoszą 3— 6 m i l i a r d ó w  k o r o n .  Znisz 
czenie sam ych zabudow ań przem ysłow ych, d u -  

dynkow  w m iastach, zagród po w siach da  się 
obliczyć teraz  już m niej w ięcej na l 1/* m iliarda 
koron. Sum a potrzebna obecnie na odbudow a­
nie obrac-a się iv gran icach  2 m i l i a r d ó w  
k o r o n ,  a okres odbudow y musi trwrać co n a j­
m niej 10— 15 lat.

G alieya przed w ojną przedstaw iała  w artość 
około 30 nt i 1 i a r d  ó w, zasługuje więc chyba 
na k red y t; jeżeli państw o na cele odbudow y fi- 
dzieli pożyczki, spłacenie d ługu  rozdzielone zo­
stan ie  na w szystk ie prow ineye.O becnie konie- 
eznem jest energiczne zabranie się do robót

przygotow aw czych  w celach odbudow y, do 
tw orzenia agend  technicznych  i organizacyi o d ­
pow iednich organów . Należajob} przedew szyst 
kiem  stw orzyć jeden  organ k ia jow y , Urząd od­
budow y z ram ienia W ydziału  krajowrego, w po­
rozum ieniu z rządem , k tó ry b y  całą  spraw ą k ie­
row ał. D rugą instancyą byłoby P rez jd y u m  od­
budow y. Obok tego  p ra k tte z n ą  łm a tiy  Bada 
odbudow y, jak o  ciało doradcze. L

Po referacie rek to ra  H ausw alda, inżynier 
D r e x l e r  p rzedstaw ił działalność koinisyi, 
zorganizow anej w lipcu' br. a m ającej trzy  śe- 
keye.

Zachow anie się W ydziału Krajowego — pod­
k reśla ł inż. D rexler — w}W ołuje zdziwienie. 
K om isya s ta ra ła  się poruszyć W ydział k rajow y

sfery  rządow e i zachęcić je by szły na rękę 
spraw ie odbudow y; opracow ała też w tym  celu 
dw a m einoryały.

W dalszym  ciągu wspom niał inż. D rexler, że 
w łonie kom isyi pow stała myśl urządzenia k u r­
sów odbudow y m iast i wsi, k tó re  przy w spół­
działan iu  lw ow skiej politechniki już z końcem  
g rudn ia  br. w ejdą w życic. Podano też tani pro­
je k t u rządzenia w ystaw y, k tó rab y  daw ała obraz 
zniszczenia k ra ju , oraz plany regulacy jne, mo­
dele najlepszych zagród w łościańskich, narzę­
dzi p racy  itp.

N astępnie zabrał głos prof. Dzieślewski i w 
m yśl sw ych yw odów  przedstaw ił zebranym  
pud głosow anie rezolueyę, w k tó re j „żadają  po­
w iększenia R ady O dbudow y K raju , w k tó re j 
rep rezen tanci rządu, krajtt, sfer przem ysłow ych 
itd. w spólnie podjęliby pożądaną akcyę, żądają  
dalej pow ołania przez R adę O rganu W ykonaw ­
czego z siedzibą we Lwowie, na czele k tórego  
stanęliby  technicy  lwowscy, i zaznaczają wre- 
szcie. żc m inisterstw o dla Oalicyi. Koło polskie, 
W ydział k ra jow y itd. nie pow inny  dopuścić do 
odbudow y k ra ju  poza k ra jem  sam ym . W końcu

Od Bolesława, Łokietka, Leszka,
Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański mieszka, 
Stał na Ołtarzu przed Mszą roraty 
Siedmioramienny lichtarz bogaty.
A stany państw a szły do Ołtarza,
I każdy jedną świecę rozżarza:
K r ó l  — który berłem potężnym wiada. 
P r y m a s  — najpierwsza senatu rada, 
S e n a t o r  ś>. i e c k i  — opiekun prawa, 
S z l a c h c i c  — co królów Polsce nadawa, 
Ż o ł n i e r z  — co broni swoich współbraci, 
K u p i e c  — co handlem ziomków bogaci, 
C h ł o p e k  — co z pola ze krwi i roli 
Dla reszty braci chleb ich mozoli.
Każdy na świeczkę grosz swój przyłoży,
1 każdy gotów iść na sąd Boży.

Tak siedem stanów z ziemie.y całej,
Siedmiu płomieńmi jasno gorzały,
Sietiem modlitew treści odmiennej 
Wyrażał lichtarz siedmioramienny. P.

by ja s trząb  żarłoczny, w yszuku jąc , gnz ieny  się techn icy  lw ow scy wzv\yają techników  krakow - 
pastw a dla niego znalazła, ltzucił dw ie bom by,J sk u li do podpisan ia pow yższej rezolucyi i n ie­
jedne mi ulicę P ań sk ą  i ta  w ykopała  o g ro m n ą 1 sienią pom ocy we w spólnej p racy 1'. Rezolueyę
iainę, d rugą  na plac biskupi. T a przeleciała  koło 
balkonu  pałacow ego w ulicy S trasso lda  i zraniła 
konia. Zwierzę okrw aw ione goniło w okół rynku  
ja k  oszalałe, aż wreszcie padło  m artw e na zie­
mię. N apór pow ietrza by ł tak  gw ałtow ny , że 
s to jący  w pobliżu człow iek poniósł śm ierć na

prof. D zieślew skiego przy jęto  jednom yślnie.

Adwent w Polsce.
B ył „ tary  zw yczaj kościelny w Rzym ie, że

Grosz na Warszawę.
Sto osiemnasty tysiąc składek.

K. K ojw idy tn  10 toor., P ro f  D r  S tan . K u  
trinbn 5 50 kor., A lfred  A ndrze j Matz, po 
r u tza ik  polnej n r ty te ry i  50 k o r ,  X. P io r y in  
Dutkiewicz 20 brr., [Jrząd, p a r a f ia ln y  w  la- 
wiszencictu h 130 lo r . ,  a . K isie lewska z Do- 
bram ila  zam ias t  H icńca n a  trum nę śp. K. 
10 k o r ,  J a n  Onti owaki, Zakopane 1 koron, 
Redakcya ,,Ludu K a to l ick i)g o ‘ T ar  o m 5 2 0 kur, 
Puraf\arne  JYon o s id e c  250 t er ,

łiazeni . 1 002 K  50 h
Do d n ia  poprzedniego . 116.611 n 07 ,

Ogółem 1 1 7 .6 1 3
ponadto 152 rs. i  1

5 7  h
tnrk.

Czemu mnie wołasz?
Czem u mnie Wołasz jesieni, 
czemu ty  płaczesz nademną 
Wichrami w zyw asz W noc ciemną. 
Wezbranych szum em  strum ieni?!

Z a li mam odejść daleko 
strudzony, krw aw y przechodzień, 
ze smutkiem wiiasz mnie codzień 
i łzaw ą żegnasz pow ieką?!

*alim jest owoc dojrzały  
dla śmierci niesytych gumien, 
ż t  echem zawartych trumien 
pieśni mi twoje zag ra ły? !

Ż a li na drogi połowie 
na twardym, żołnierskim szlaku, 
w nieznanym  m ogił orszak“ 
miękk*~ mi ścielesz wezgłowie?!

W  przeznaczeń drogę ta jtm ną  
W k Tatnt  mroków i cieni 
oto mnie Wołasz jesieni, 
wichrami Wzywasz w noc ciem ną!

Jó ze f M ączka  
legionistó.

zniesienia moratoryum, aby mógł nagromadzone 
kapitały korzystnie ulokowmć, zagarniając realne 
wartości.

W Niemczech skarb państwa dzieli się do po- 
towy z zyskami, jakie nagromadzili spekulanci z 
dostaw w czasie wojny, a uzyskana w ten sposób 
gotówka, nadrobić ma te braki, jakie powodują 
śwdadczi nia państwa dla ofiar wojny i ubytek do­
chodów, spowodowanych przez odpisy podatkowe, 
czynione na rzecz tych, którzy w czasie wojny po­
nieśli straty  i nie mogli dopełnić swych zobowią­
zań wobec państwa.

Sądzimy, że h o m o  n o v u Ę  kapitalista wojen­
ny, stanie się pupilem wymiaru należytości, że 
wstrzyma się jego zapędy w kierunku wywłaszcza­
nia, tych, których wrojna niszczyła. Goście, k tó­
rych wycieczkę do Galicyi zapowiada „Die Zeit11, 
powinni zatrzymać swą wyprawę po z ł o t e  r i  
n o w postaci naszych folwarków i lasówp które 
v. dioilzc ustaw wyjątkowych astizedz powinniś- 
u.j przed spekulacyą iak, jak  grunta chłopskie, 
na które także ( zychał nasz galicyjski „homo no- 
vus‘\

Tak właści-iele realności miejskich, jak nie­
mili :j ziemianie, powunni się zrzeszyć w karne or- 
ganizacye dla samoobrony swych interesów, a pa- 
iiujący „Burgfrieden" stworzy wygodną platformo 
do porozumienia się, uchroni od sfarów paityj- 
nych i nakaże bronić zagrożonych posterunków i 
stanu posiadania, który nakazuje nam obowiązek 
narodowy utrzymać w naszych rękaih. Musimy 
sirzedz naszych organizaeyj gospodarczych i zawo­
dowych przed rozbijaczami, warchołami, którymi 
j r sługuj,, się często znudzeni bezczynnością polity- 
komani, dopatrujący w rozbiciu społeczeństwa 
diogę do zdobycia posterunków, stwarzającycn 
synekury i godności, w ogóle schodki najczęściej 
karkołomne, po których się pnie do zamierzonego 
celu.

na odpowiednie

Kraków, W listpadzie 1915.

K R O N I K A .
św.Kalendarzyk ko łcfelłiy  w? śr 'd ę

Dyodora nt. lutm we czwartek ś*. tlip lita
Kalendarzyk h»tron tniczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jtitm o godz. 7 nvn. |K zachód przv- 
p?da godi 3 min. 39. dłe-niść atna godz. 8 min. f i .

Kraków, 1. grudnia 1915.
; Dzień dzisiajszy obdarzył nas niespodziankami ' gmachu 

Otóż przedewszystkiem pan K a t z e r zlitował się ' 
nad marznącymi swymi klientami i puścił do Kra- J po kilka dni z

Z  m i a s t a
Powrót uchodźców. Dziś popołudniu — jak  już 

donieśliśmy — przyjeżdża do Krakowa z Daraków 
choucnskich nowa grupa uchodźców, w liczbie ko­
ło 500 osób. Na dworcu towarowym, gdzie pociąg 
z uchodźcami zajedzie, oczekiwać będą tułaczy 
przedstawiciele miasta i członkowie połączonych 
komitet,nv obywatelskich, którzy w sprawach po­
łączonych z powrotem uchodźców' przedpołudniem 
odbyli w magistracie zebranie.

Koncert kumpuzytoruKi W ładysława Żeleńskie­
go, zapowiedziany pierwotnie na 8 grudnia w sali 
Sokola, odbędzie się dnia 20. grudnia w T e a -  
t r z c ni i e j s k i m. Zakupione bilety wymieni ka­
sa dzienna Teatru miejskiego 
miejsca.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Posiedze­
nie W ydziału historyezno-tilozoficznego odbędzie 
się w poniedziałek dnia (i. grudnia 1915, o godz. 
5-tej wieczorem. Porządek dzienny: Prof. Dr” Jan 
1 t a ś u i k : Gmina (Pospólstwo^ i jej rola w dzie­
jach Krakowa od XIII do XVIII wieku. — Potem 
odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

Niezwykły koncen dla żołnierzy. Nielada nie­
spodziankę na św. Mikołaja niieć będą chorzy 
żołnierze, przebywający w klinice neurologicznej. 
Znakomity skrzypek, Jarosław  Kocian, który z 
okazyi swego koncenu w dn. 5. b. m. bawić będzie 
w Krakowie nawet niecały dzień, objawił chęć za­
grania popołudniu także chorym żołnierzom. W 
myśl życzenia artysty, urządzony więc będzie w 
pięknej sali wykładowej kliniki neurologicznej 
koncert popołudniowy, w którym z całą gotowo­
ścią przyjęła także udział nasza świetna śpiewa- 
Iczka, p. Pilarz-Mokrzycka. Trzeba nadmienić, że 
ten ohjav w spółczucia dla ofiar wojny nie jest ni- 
czein wyjątkowem ze strony wuelkiego skrzypka, 
który od wybuchu wojny grywał po szpitalach 
wojskowych tyle razy, jak niewielu artystów, nie 
szukając wcale z tego powodu rozgłosu.

W sprawie wypłaty zaułków dla rodzin powo­
łanych pod broń otrzymujemy z kół interesowa- 

j u} i h liczne skargi na trudności z jakiemi są połą- 
, czone wypłaty tych zapomóg. W ypłat dokonuje 

kasa filialna, v,zgiędnie urząd podatkowy co dwa 
, tygodnie. Ponieważ liczLa rodzin powołanych pod 
; broń a uprawnionych do pobierania zasiłków stale 

wzrasta, więc w dniach wypłaty panuje w 
starostwa coraz większy ścisk. Osoby, 

które przybyły po zasiłek, czekać muszą nieraz 
rzędu, zanim do kasy się docisną 

i należytość odbiorą, pomimo, że urzędnicy usku­
teczniający wypłatę, pracują z nadzwyczajną gor­
liwością. To wyczekiwanie godzinami i dniami ca­
łymi obecnie, w porze zimowej, daje się ludności

kowa. Kilka pociągów z węglem, wogóle myśli o 
zaojiatrzeniu nas na zimę. Aczkolwiek byliśmy pe­
wni, te  p. K a t z c r jako solidny dyrektor solidne­
go gwarectwa nie narazi nas na marznięcie, niespo- 
dzicwaliśmy się jednak tak szybkiego załatwienia 1 szczególnie dotkliwie we znaki. Pomijając już o 
 .........  wiemy komu je zawdzięcza-] gromną stratę czasu, pozostawianie przez matkisprawy, tak, że nie wiemy komu 
my czy Ccntrai. handlowej, która zawiadomiła 
gminę o nadejściu transportów węgla, czy też speł­
nieniu naszych błagalnych próśb przez p. K a- 
t z o r a. W każdym razie piekąca kwestya węglo­
wa, jak nas zapewniają, została załatwioną, z nie­
małą radością mas tęskniących za czarnymi dya- 
nuntam i.

Drugą niespodzianką specyalnie dla kamieni 
czników i właścicieli dóbr jest projekt konwersyi

m iejscu, a szyby w yleciały  z okien na w ielu uli- w niedziele adw entow e rano odpraw iono nabo 
caełi. N astępnego dnia wzm ogło się boinbardo- żeństw o, ro ra tam i zw ane, n a  k tó re  zaw sze przy- 
w anie. N ijoięższe g ran a ty  p ad a ły  w  porze popo- b y ^ a ł  papież ze w szystkim i stanam i. Mimo to ! dłui?ńw hipotecznych, ewentualnie ustalenia termi- 
łudniow ej. G ran a ty  zn a jd y w ały  ludzi naw et w nabożeństw o to nigdzie nie było tak  solennie i nów sPłaty zaległych w czasie wojny rat hipote- 
g łebokich piw nicach. W jednej aż pięć osób na ■ z ta k ą  pom pą odpraw iane ja k  w Polsce, gdzie | cznycl1- Ta bardzo ważna sprawa bedzie przodmio- 
raz strac iło  życie. W środku  P lacu ty  dwa grana- się aż d o tąd  przed w schodem  słońca odpraw ia. I tem ankiety, k tóra ma się odbyć w dniu 13. gru 
ty  w yry ły  otw ór z ta k ą  siłą, że kam ienie rozpry- Zaczęło się to  ii nas w Poznaniu za P  r z e - ^nia 6. r., zaś konfereneya w tej sprawie u mi 
sk iw ały  się w pow ietrzu  i s ia ły  żwirem ja k b y  m y  s ł a w  a  P o b o ż n e g o ,  a  do K rakow a < nistra dla Galicyi odbędzie się jutro w Wiedniu, 
liśćmi. W ystraszeni ludzie uc iekali z k ry jów ek , w prow adził — ja k  Bzovius i N akielius ś w ia d - |w której weźmie udział prezydent in. Dr Leo. 
sam i nie w iedząc, gdzie pędzą. P o w ta rza ły  się czą — B o l e s ł a w  X%s& t y d  1 i w y  k tó ry  u- ’ ^  zadowoleniem podnieść należy energiczne stano- 
seeny i obrazy trtigiczne, pełno ich w „Sloven- w ażając, że trzeba  się z w iarą, św iecącym i do- 1 wisko iakie zai4ł Dr Leo na ostatniej audyencyi 
c u “ , ale my je juz znam y z w łasnego przeżycia, brym i czynam i na sąd  buży staw ić w raz z sie- w sprawie podatków, przewodnicząc delegacyi 
A w śród ognia pożarów  i huku g ran a tó w  a r te - 1 dm iu stanam i, p rzystępow ał do o łta rza  i n a  Tow- wł. realności. Sądzimy, że przypilnuje tę 
rye życiow e w mieście nie p rze s ta ją  pracow ać, najw yższym  lich tarzu  siedm ioram iennym  sta  ważną sprawę, a zarazem sam jako prezydent 
Czynna jest poczta, polieya, urzęduje m ag istra t wiał król zapaloną św iecę: Gotów jestem  na sąd  wglądnie w kwestye nakazów płatniczych, jakie 
i inne w ładze. Zarząd m iasta  musi i w tak im  Boży! D rugą imieniem duchow ieństw a na lich- 1 *'<: wysyła z magistratu z żądaniem zapłaty do 
momencie spełniać zadan ia  ap ruw izacy jne, a rarzu  pobocznym  ustaw iał biskup, m ówiąc: 
spełnia je z uznaną i podziw ianą sum iennośc ią .: „ P a ra tu s  sum  ad  A dventum  Domini. T rzecią 
N abożeństw a o d byw ają  się w  ka ted rze  i koście- staw iał senato r, czw artą  ziem ianin, p ią tą  ry ­
le kapucyńsk im 11. cerz staw iał, szóstą  m ieszczanin, siódm ą nako-

Drugi koresponden t uzupełn ia  spraw ozdanie  nmc rolnik, 
uprzedniego. Pisał w łaśnie sw ój list, g d y  p rzed ' Świeca środkow a,poprzedniego, lńsał w łaśnie sw oj Ust, g d y  przed I8w ieca srooKowa, najw yższa wyobraża Bożą 

oknem  w ybuchł g ra n a t 28 -cen tym etrow y. Lu- M atkę a Polski K rólow ę. N abożeństw o odbyw a 
ho napór pow ietrza rozbił okno i odłam ki się f w naszych tak że  krakow sk ich  kościołach, 
szkła padły mu na tw arz, w yszedł z p rzygody  przed wschodem  słońca, aby  chrześcijanie ka-

14 dni kolosalnych sum, wynoszących po kilka 
tysięcy koron za asfalty i kostki porfirowe pod 
nowe linie tramwajowe. Posypały się jak z rogu 
obfitości rekursy, dla zapobieżenia niespodzian­
kom, wy'wołanym przez wyasfaltowanie miasta. 
Bardzo żałujemy, że pan prezydent nie jest wła- 
ścielem realności, bo ^ pewnością nie lanoby 
tak hojnie asfaltu, który w tak ciężkich jak obe­
cnie fźasacii, w razie nieuwzględnienia rekursów.

S/.l Z C . i I lW lC . Poblizki kośció ł ia rny , w okół któ- tolicy w rannej porze nań się zbierający , nkjft- sjWwłńlowaćby musiało ruiny w wyczerpanych bu­
rego w szystko legło w gruzach  lub spłonęło, zali sw oją czujność w  oczekiw aniu przy jśc ia  n a  dżetach w*ł realności Mamy nadzieję, że ta  hardzo
ocalał, ►{faoiwsz w pożarze ty lk o  zak rystyę . św iat Zbaw iciela. W yznanie gotow ości na Sąd piekąca sprawa będzie również załatwiona, tern
Som inaiyum  duchow ne, gdzie m ieści się leezni- Boży czynione je s t z pow odu, że z przygotowa-- więcej, że p.
ca i 'zerwmnego K rzyża, ucierp iało  ty lk o  pośre- niem  się do N arodzin C hrystusa  łączy się w  Ad-
(inio. sąsiednią, n iew ykończoną jeszcze h u - , wencie zapow iedź d rugiego  przy jśc ia  Jeg o  w 
dowę uderzy ł g ran a t z francusk iej 34-centyine- dzień osta tn ieg o  Sadu.
trawki* s tąd  odłam ki m uru w leciały  w izbę, j I roezystem u i ta k  upodobanem u w Polsce 
edzie U zeli ranni. lo d  doby P ia s to w s k ie j  nabożeństw u rocznem u ; i inti rwencyi, aby uratować setki realności przed
” Gdy grzm oty działow e um ilkły , p o k aza ły  się S y r o k o m l i  poświęcił wiersz: „S taropo lsk ie  I grożąeemi im lioyiacyami, na które oczekuje spo- 
gro inadki jeńców  w łoskich, prow adzone przCz ro ra ty 11: ^ ___________ _^_l_kojnie h o m o  n o v u s ,  spekulant, wyczekujący

prezydent Dr Leo jeżdżąc z delega- 
cyami Tow. właścicieli realności miał sposobność 
dokładnego zaznajomienia się z przykrym stanem 
rz.eczy i stosunkami panującemi w kołach właści­
cieli realności, wyinagająeeini szybkiego raiunku

dzieci bez opieki i nadzoru, wyczekiwanie w sieni, 
na mrozie przyprawić musi bardzo wielu o choro­
by. Dlatego też powołane władze powinny konie­
cznie obmyśleć jakiś sposób, któryby ułatwił lu­
dności pobieranie zasiłków. Jeżeli nie można po­
mnożyć liczby urzędników i miejsc wypłaty, to 
może udałoby się podzielić uprawnionych do za­
siłków wedle alfabetu, wyznaczając dni i wypłaty 
uskuteczniać przez cały miesiąc. W każdym razie 
coś w tym kierunku koniecznie zrobić trzeba, aby 
interesentom oszczędzić trudności i przykrości.

O sklep miejski na Kleparzu. Piszą do nas: Przy 
zakładaniu i organizowaniu sklepów miejskich, 
magistrat pominął zupełnie dzielnicę V., Klfcparz. 
W czasach normalnych mieszkańcy tej dzielnicy 
mogli się bez sklepu miejskiego obejść, obecnie 
jednak, z powodu nadzwyczajnych stosunków w 
dziedzinie*'aprowizacyi, kiedy gmina we własnym 
zarządzie sprzedaje szereg najbardziej potrzebnych 
i poszukiwanych artykułów spożywczych, ma się 
rzecz przeciwnie, sklep miejski jest w dzielnicy 
V. koniecznie potrzebny. Obecnie bowiem w dziel­
nicy tej nie można w ogóle nabyć mleka; jedyna 
mleczarnia; filia łuczanowickiej, zamknęła sw oje 
podwoje. Najbliższe sklepy mleczarń miejskich, 
znajdujące się przy ul. Łobzowskiej i ul. Szpitalnej 
są stalf przez kupujących, zamieszkał} cli przy są­
siednich ulicach, oblężone tak, że nabycie tam ja ­
kiegokolwiek artykułu przez mieszkańców innych 
dzielnic jest wykluczone. W tern położeniu jedy­
nym środkiem zaradczym może być założenie przez 
gminę sklepu miejskiego w dzielnicy Kleparz i to 
w okolicy ul. Dłuiriej, rynku kleparskiego i placu 
Słowiańskiego. Mieszkańcy dzielnicy V. spodzie­
wają się, że zarząd miasta tę pe tycję  ich należy­
cie uwzględni.

Wobec zimna w pociągach. Biuro koresponden­
cyjne ogłasza: Wobec długości pociągów, często 
nawet przy najlepszem opalaniu w pojedynczych 
przedziałach panuje zimno i dlatego usilnie się za 
leca podróżującej publiczności, aby brała z sobą 
ciepłą odzież, by uchronić się przed eweutualnem 
niedosiateęzncm ogrzaniem przedziałów.

W O D O C I Ą G I dla miast, gmui, foiwaików, zakładów kąpielowych, fabryk, o g r o d ó w ,gmachów m CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
publicsaych. domow pr\ walnych itd. Poszukiwanie i uchwycenie źródeł, w ter- S J
cenie ■mdzieu. tstawifciue pomp. iHttilCJl loion * klozetami, łazienki i L d.3 Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d. — — — p ro je k tu ją  I w y k o n u ją  firm a :

Ini. Leonard Nitsch I Skaf Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
LWÓW, UUCA F R E D R V  ^  t  T H  F TON K r. 1 2 2 4 .-------------- NAJLEFS2F E FERENCYE Z  DOTYCHCZAS WYKONANYCH R O B Ó T .----------------KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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10 rano odbyło się w kościele archikatedralnym 
zapowiedziane uroczyste nabożeństwo ku czci po­
ległych bohaterów z roku 1831. Kościół archika- 
tedralny wypełniony został po brzegi przez publi­
czność, wśród której widać było przedstawicieli 
miejskich władz autonomicznych, oraz profesorów 
obu wszechnic lwowskich. W nabożeństwie wzięły 
udział in corpore „Strzelnica11, wszystkie stowa­
rzyszenia miejbkie, oraz stowarzyszenia rękodziel- 
n.cze-y,Gwiazda“7 „S k ała ‘v  stów. krawieckie, człon­
kowie miejskiej straży pożarnej i i. W czasie na­
bożeństwa, które celebrował X. kanonik Bilski, od­
była się wśród publiczności zbiórka na cele dobro­
czynne. Przy towarzyszeniu organów odśpiewali 
artyści ^eatru miejskiego: p. Łowczyński „Modli­
twę chłopa polskiego11, „I,iviolatę“ oraz „Hymn" 
Nowowiejskiego, p. Bohuss-Hellerowa „Na skrzy­
dłach pieśniu Moniuszki, oraz p. Okoński wspania­
łą pieśń Beethovena „Benedictus Sanctus".

Ze Lwowa. „Gaz. Wiecz.“ donosi: Z dniem dzi­
siejszym, według najnowszej taryfy maksymalnej, 
została cena ehleba podwyższoną o 12 halerzy na 
bochenku.

Na ostalniem posiedzeniu Rady przybocznej 
pt wzięto następujące uchwały w sprawie taryfy 
tramwajowej. 1) ceny biletów jazdy I. klasy po­
zostawiono w dawnej wysokości 20 halerzy. 2 ) 
podwyższono począwszy od 1. stycznia cenę bi­
letów jazdy II kl. z 10 na 12 halerzy, a) biletów 
jazdy 1. kl. z przesiadaniem na 24 halerzy, b) bi­
letów jazdy II. kl. z przesiadaniem na 14 hal.

Cholera w Gulicyi. Według doniesienia Biura 
kor, w Galicyi stwierdzono wśród ludności miej­
scowej następujące wypadki cholery: Trzy w je­
dnej gminie pow. b r z e ż a ń s k i e g o ,  dwa w je­
dnej gminie pow. d o l i n i a ń s k i e g o .

jeaeu  uczeń w klasie. Z uczniów klasy ósmej 
czeskiego gimnazyum w Mor. Ostrawie pozostał 
tylko jeden — wszyscy bowiem .jego koledzy 
poszli do służby wojskowej. Nauka w tej klasie 
odbywa się dalej tylko ze względu na Kitka pry- 
watystek.

Pół miliona zarobku na wieprzach. Organ wę­
gierskiego ministerstwa rolnictwa donosi, że pe­
wien gospodarz w Bekieskiej Czabie kupił w roku 
zeszłym 2000 wieprzów za 200.000 kor., a sprze­
dał je tego lata za 1,600.000 kor. Po odliczeniu 
800.000 kor. na hodowlę tego dooytkii zostaje ja ­
ko czysty zysk 600.000 koron.

Ze Sosuowca donosi „Gazeta Polska": Rozpo­
rządzenie urzędowe w sprawie przyjmowania pie­
niędzy papierowych. Na ulicach miasta rozlepiono 
następujące rozporządzenie urzędowe naczelnika 
powiatu będzińskiego: „Według mojego rozporzą­
dzenia z dnia 11-go sierpnia 19*01 r. „Gazeta u- 
rzędowa Nr 27" — muszą nieznacznie uszkodzone 
i uńrudzone banknoty rublowe, banknoty Rzeszy 
niemieckiej i rewersy banku Rzeszy niemieckiej 
przy ;płaceniu w ealej wartości być przyjmowane.

Wskazując niniejszem na powyższe upomnienie, 
zaznaczam, że każdy pojedynczy doniesiony mi 
wypadek nieprzestrzegania tegoż ciężko będę ka­
rał".

Ida zwiększenia dochodów miejskich ustano­
wiony został przez zarząd miejscowego magistratu 
i aprobowany przez władze okupacyjne nowy po­
datek na rzecz kasy miejskiej od handlu mięsem. 
Podatek ten obowiązani będą płacić wszyscy 
rzeźnicy, niezależnie od wykupionych w swoim 
czasie świadectw przemysłowych 

ju licya miejska będzie w najbliższych dniach 
zreorganizowaną na wzór będzińskiej i podzieloną 
na nowe rewiry. Milicyanci otrzymają mundury, 
szynele, czapki i blachy z napisem w języku nie­

mieckim „Polizeibeamte".

Zawiadomienia 1 komuniKaty.
Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego. Dziś, we 

środę dn. 1. grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się posiedzenie Towarzystwa lekarskie­
go krakowskego przy ulicy Radziwiłłowskiej 1. 4. 
Przedmiotem posiedzenia będą demonstracye płyt 
Roentgenowskich i chorych z dziedziny postrza­
łów oczodołu, Dr Rosenbauch, oraz demonstracye 
chorych z kliniki chirurgicznej.

Z Tow. Numizma.yczuego komunikują nam: W 
notatce p. t. „ P o l o n i a  d e v a s t a t a  1915“ 
wkradł i się pomyłka drukarska, mianowicie me­
dal J. V. ysockiego bity w żelazie kosztuje 6 kur. 
(sześć), nie zaś — jak było wydrukow-ane — 5 
kor. — W szystkie pisma, które powtórzyły nota­
tkę ową, prosimy o uprzejmy przedruk sprostowa­
nia niniejszego.

W sprawie wsparć wojennych otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

„W 1' rze 29y „Głosu Narodu" wyczytałam korespon­
dencję w sprawie komitetu pisania kwitów na wspar­
cia wojenne, w której nadmieniono, że komitet taki 
powstały w Litku wrysłał z opłat zebranych za pisa­
nie kwr„ów do K E K. kwotę 140 K. Otóż dla ści­
słości mformacyi proszę uprzejmie o wzmiankę, że w 
Lisku powstał iaki komitet w połowie sierpnia b. r. 
Z małych opłat pokrywa sie miesięcznie koszta loka 
lu, pisarzy, przyboiów kancelaryjnych, druki na kwi­
ty itd., a czysty zysk komitet na posiedzeniu co mie­
siąca rozdziela na cele publiczne.

Dotychczas tj. za sierpień, wrzesień i październik 
nn.eniem tego komitetu w myśl jegu uchwał wypłaci­
łam: 1) na Czerwony Krzyż i"l K 35 h; 2) n» Samary­
tanina Polskiego 280 K; 3) K. b. K. na głodnych w 
W a g a w ie  120 K; na ciepłą odzież dla Legionistów 
150 K; razdn 59' K 3 h.

Informacyę tę posyłam z prośbą o ogłoszenie w 
tym celu, aby zachęcić inne miejscowości do zorgani­
zowania takiej akcyi, dającej dość znaczne dochody 
na cele publiczne.

Lisko, 23/Xl 1915 r. I r e n a O b o r s k a .
Wiadomości dla jeńców. P. W. Chrabczak z Berlina 

zwraca się do nas z prośbą o ogłoszenie, że Zofia Sto- 
larczy k mieszka obecnie w Trzepee pod Nowo Ra 
domskiem; Leonora Kortas w Ochotnikach pod Nowo 
Radomskiem. Adresy ich służyć maja dla ich mężów, 
pozostających w niewoli.

Odznaczenia Czerwonego Krzyża służby pielęgniar­
skiej i służby chorych w szpitalu św. Łazarza Arcy- 
książę Franciszek Salwator jako zastępca Protektora 
Czerwonego Krzyża w uznaniu lasług około służby 
sanitarnej podezaB wojny nadał:

S r i b t n e medale Czerwonego Krzyża z Jekoracyą 
wojenną: Siostrze Mlloi, ,'dz.. Melanii Cz&rlińskiej 
Przełożonej SS. Miłoi ierdzia; WP Hugonowi Muthsa- 
mowi aptekarzowi szpiuda i p. Eleonorze Mttller, star­
szej dozorczyni chorych.

B r ą z o w e  medale Czerwonego K> ',yi„ z dekora- 
cyą wojenną Siostrom Miłosierdzia: Łucyi, Józefinie, 
Cecylii, Zofii Melanii, Augustynie, Waleryi, Anto­
ninie, Julii, Kftarzynie, Emilii, Ksawerze.

Dozorczynioiii chorych: Franciszce Stopa, Katarzy­
nie Mróz, Rozalii Kudzia, Teresie Bauochońskiei. Ma 
rył V;it< b Katsizynie Grabarz, lulii Jureczka, Agnie- 
Bzce Nowak, Zofii* Wilczuruk, Weronice Sztuk i Kata- 
rzyaie Kmiecik

Dozorcom chorych: Adamowi Jaśko, Janowi Nie­
miec i Adamowi Jakosz, wizysikim w szpitalu św. 
Łazarza. Uroczystego wręczenia odznak w zastępstwie 
prezesa Komitetu administracyjnego dokonał Dyre­
ktor szpitala.

N E K R O L O G I A ,  
t  o, p. Stauislaw S um aki, legionista 4 pułku.

Są Judzie, których w przedwczesną mogiłę ściąga 
gorączka czynu: nie szczędzą sil ni zdrowia, ni 
życia dla Polski ukochanej, owszem, jakby gonili 
za śmiercią, by w ten sposób okazać Ojczyźnie, 
jak bardzo ją ukocnali. Dc takicn „zapaleńców" 
należał ś. p. S t a n i s ł a w  S z u m s k i ,  akademik 
Uniw. lwowskiego, porucznik 4 pułku Legionów.

Urodzony w roku 1895 w Glinianach, był sy­
nem Stanisława Szumskiego, inspektora urzędów 
podatkowych. Po ukończeniu gimnazyum 6 we 
Lwowie, zapisał się tamże na wydział filozoficzny, 
oddając się studyom literatury polskiej. Epoka ro­
mantyzmu najlepiej odpowiadała gorącej, pełnej 
zapału jego duszy. Zdolny i bystry, a pracowity, 
wyróżniał się wśród kolegów korzystnie.

Na trzecim roku filozofii zastała go wojna, 
Szumski rzucił książki i wstąpił do Legionów z I. 
brygadą, całą jesienną przebył kampanię. Bierze 
udział w bitwie pod Kielcami, Korczynem i Czas- 
kową, a to tak  dzielnie, że został adjutantem  ka­
pitana Kukiela Odznaczał się ogniem, męskim i 
niefrasobliwym humorem, czem jednał sobie przy­
jaciół; kochał i był kochanym. Wrażliwa jego du­
sza, a serce gołębiej dobroci nie mogło jednak zno­
sić widoku zniszczonych sadyb ludu polskiego i 
pomordowanych niewinnie rodaków. Bolał nad 
teni. Mógł on o sobie powiedzieć:

Widziałem szat wojennej sławy 
I stratowane końmi rżyska,
I pełne trupów bojewiska,
I strop niebiosów, łuną krwawy... 
Widziałem mordów okrucieństwa 
I bojujących srogą mściwość,
I straszną wojen zapalczywość,
I dzikich walk przekleństwa..

Sceny te krwawe nie zabiły jednak w nim czci 
dla życia, owszem chciał żyć dla ojczyzny. Naba­
wiwszy się choroby, ledwo wyleczony, na własne 
żądanie poszedł w pole i jako porucznik „czwar­
taków" walczył pod Jastkowem i na Polesiu, a ja­
ko komendant pod

waleczność został przedstawiony 
du odznaczenia „signum laudis". Niestety, nie zdą­
żono ozdobić piersi jego, bo 15 października, kiedy 
czuwał nad poprawą okopów dla rezerwy, padł 
ugodzony pociskiem wroga. Cześć Jego pamięci!

J . Sł. P
f  Filip Saubra Kahane. W Łańcucie zmarł dnia 

20. listopada b. r. Filip Sanbra Kahane. Syn le­
karza w Sanoku, ur. w r. 1839; po ukończeniu 
szkół był urzędnikiem autonomicznym w Sanoku. 
Gdy wybuchło powstanie styczniowe, z Krakowa, 
gdzie formowano oddziały, wyruszył do Ojcowa. 
Zaciągnął się w szeregi „Żuawów śmierci" Koche- 
brune a. Brał udział w pierwszy eh bitwach pod Mie­
chowem, gdzie uratował chorągiew, następnie pud 
Goszczą i Grochowiskami, gdzie strzał moskiewski 
strzaskał mu ramię. Po ampuiacyi ręki postanowił 
brać dalej udział w walce. Nie pomogły błagania 
rodziców, nalegania przyjaciół, między innemi Win­
centego Pola. Jednoręki powstaniec wyruszył z 
partyą Kumorowskicgo na Wołyń. Jako oficer był 
pud Poryckiem, gdzie spotkał Rochebrune‘a, który 
go wysoko cenił. Po pewnym czasie wraz z Dziedu- 
szyekim zajmował się formowaniem nowych par- 
tyi. W skutek zdrady zaaresztowano organizatorów 
i osadzono w więzieniu, gdzie wraz z innymi prze­
pędził pół roku. Pó wyjściu z więzienia ukończył 
akademię rolniczą w Dublanoeh, następnie wziął 
dzierżawę w Krośnieńskient i gospodarzył na Li­
twie — w końcu zajmował odpowiedzialne stano­
wisko w ordynacyi łańcuckiej przez lat 30.

W Łańcucie był jednym z założycieli Sokoła i 
jego kilkuletnim prezesem, brał też żywy udział 
w życiu obywatelskiem. Jako urzędnik pozostawił 
po sobie wspomnienie człowieka nieskazitelnogo. 
Ostatnie lata spędził na łonie rodziny, k tóra go o- 
taczała czcią i miłością bezgraniczną. Wojna obe­
cna wywarła wpływ ujemny na Jego zdrowie. Pod­
czas inwazyi rosyjskiej został w Łańcucie. Nad 
grobem pożegnał go serdecznemi słowy starzec, to ­
warzysz broni, p. Mazaraki, budząc wzruszenie w 
licznym orszaku uczestników pogrzebu. R. i. p.

Składki złożone w AdminHtracyi „Głosu 
Narodu*.

h a cele Samarytaaiua Polskiego: Dyrekcya c. k. 
I. Gimnazyum w Nowym Sączu zebraue od uczniów 
tutejszego zakładu przy wpisach n i bieżący ruk szkul 
ny 69 R. 14 h.

Na wdowy i sieroty po Legionistach: X. b imiUw 
Kulig w Lubli 15 K; Redakcya „Ludu Katolickiego" 
Tarnów (na sieroty) 10 K; Kazimierzowie Oborscy z 
Liska zamiast światu na groby (na bieroty) 5 K.

Na Zakład p. Żurowskiej: Irenica dla biednych dzie­
ci 2 K 20 h.

Na „Kodzinę Sierocą" w Woli Justowskiej: Komi­
tet Zjcdnoczor.ycn Sodalicyj Maryańskich w Kr, nowie 
na „Gwiazdkę dla dzieci z „Rodziny Sierocej” 20 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We środę 1. grudnia: „Piginalion", kumedya 

Shawa.
We czwartek 2. grudnia: „Trzeci mąż", kome- 

dya Lopeza.
W sobotę 4. grudnia: I. przedstawienie dla mło­

dzieży i dzieci: „Dzieci kapitana G ranta", wido­
wisko sceniczne z powieści Vernego.

W niedzielę 5. grudnia popoł.: „Polowanie na 
zięciów"

W niedzielę wiecz.: „Robert i Bertrand".
Od 1. grudnia g ra  w antraktach orkiestra tea­

tralna pod batu tą  A. Wrońskiego.
REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.

środa o godz. 7 i pół wiecz.: „Mama teatralna", 
występ A. Zimajerowej.

Czwartek o godz. 7 i pól wiecz.: Benefisowe 
przedstawienie K. Kruniłowskiego: „Królowa
przedmieścia". 350 przedstawienie.

Sobota o godz. 7 i pół wiecz.: „Dwie sieroty", 
występ A. Zimajerowej.

Wiadomości gospodarczo.
Z targu n„ bydło. W ubiegłym tygodniu od 20. 

do 26. listopada b. r. sprowadzono na krakowską 
targowicę buhai 123, wołów 86, krów 159, jałó­
wek 100, razem bydła rogatego 486, cieląt 391, 
owiec i kóz 66, nierogacizny 647. Płacono za 100 
kg. żywej wagi:, za 41 sztuk wołów II jak. od 220 
do 240 K, przeważnie po 240 K; za 20 sztuk wołów 
111 jakości od 189 do 216 K, przeważnie pu 209 K; 
za 30 sztuk buhai II jak. od 190 do 240 K, prze­
ważnie po 192 K; za 46 sztuk buhai HI jak. od 157

do 186 K, przeważnie po 166 K; za 4 krowy I jak. 
od 250 do 250 K, przeważnie po 250 K; za 22 
sztuk krów LI jak. od 200 do 230 K, przeważnie 
po 202 K; za 82 sztuk krów III jak. od 147 do 
195 K, przeważnie po 184 K; za 68 sztuk jałówek 
III jak. od 148 do 210 K, przeważnie po 170 K; za 
71 sztuk bydła chudego bez względu na rodzaj i 
wiek od 98 dc 145 K, przeważnie po 142 K; za 
391 sztuk cieląt od 149 do 280 K, przeważnie po 
191 K; za 66 sztuk owiec od 140 do 154 K, p.ze- 
ważnie po 150 K; za nierogaciznę na bitą wagę 
647 sztuk od 400 do 464 K, przeważnie po 440 K.

W porównaniu z poprzednim tygodniem były 
ceny droższe wołów III jak. o 4 K, buhai II jak, 
o 4 K, III jak. o 3 K; krów Ii jak. o 14 K, III jak. 
o 18 K; jałówek III jak. o 9 K, a bydła chudego o 
16 K na 100 kg. żywej wagi, nierogacizny o 20 K 
na 100 kg. bitej wagi.

Z doprowadzonych na targ  zwierząt nie sprzeda­
no 84 sztuk bydła rogatego, z których odprowa­
dzono 07 sztuk do rzeźni miejskiej, a 17 sztuk do 
okolicznych miejscowości.

Zakupuo towarów z zagranicy. „Gazeta Lwow­
ska ogłasza: Ostrzega się wyraźnie przed zawie­
raniem kontraktów kupna na dostawę towarów z 
zagranicy, co do których nie ma zezwolenia na 
wywóz, gdyż zezwolenia na wywóz ani obecnie 
ani w najbliższej przyszłości nie mogą być uzy­
skane. Wobec tego też wszelkim obietnicom wy­
jednania dodatkowego zezwolenia na wywóz nie 
należy bezwarunkowo dawać wiary. Nie ma nato­
miast żadnej przeszkody do zawierania kontra­
któw kupna na podstawie ofert, które wyraźnie o- 
piewają: loco, stacye kolejowe w państwie leżące, 
jednakże z tern także wyraźnem zastrzeżeniem, że 
wypłata ceny kupna następuje po dostarczeniu 
dowodu, że zakupiony towar w istocie sprowadzo­
no już w granice państwa.

Poczta a astro- węgierska w Królestwie. W obsa 
dzonym przez wojska austro-węgierskim obszarze 
Polski otwarto dla ruchu pocztowego prywatnego 
c. i k. urzędy pocztowe i telegraficzne etapowe 
w miejscowościach: C h e ł m ,  K o z i e n i c e ,
K r a s n o s t a w ,  - W i e r z b n i k ,  Z a m o ś ć ,  oraz 
c. i k. urzędy pocztowe etapowe: C h m i e l n i k ,  
K a z i m i e r z  YV„ P r o s z o w i c e ,  S k a l b i -  
m i e r z ,  S ł o m n i k i ,  S t o p n i c a  i S z y d ł ó w ,  
a urzędy pocztowe i telegraficzne etapowe w miej­
scowościach : K o z i e n i c e ,  K r a  a n o s t a ff,
W i e r z b n i k  i Z< a m o ś ć otwarto także dla ru­
chu prywatnego telegraficznego.

We wszystkich urzędach pocztowych można za­
mawiać oprócz „Verordnungsblatt der k. u. k. 
Militilr-Yerwaltung in Polen", także „Verordnungs- 
blatt des k. u, k. Mihtiir General-Gouvemements 
fUr das oest.-ung. okkupierte Gebiet in Polen" i 
wydawany w języku polskim „Dziennik rozporzą­
dzeń c. i k. jeneralnego gubernatorstwa wojsko­
wego dla austro-węg. obszaru okupowanego w 
Polsce". Dziennik rozporządzeń wychodzi w Lubli­
nie w miarę potrzeby. Cena prenumeraty wynosi 
2 korony za dziesięć numerów'.

Import rumu i filmów fotograficznych. Rozpo­
rządzeniem min. z 16. b. m. zniesiono zakaz im­
portu rumu i filmów fotograficznych z państw nie­
przyjacielskich lub z ich kolonii.

Impoit wełny owczej z Bułgaryi. Wedle auten- 
tycznycn informacyi należy odnosić się z najwię­
kszą rezerwą do ofert na dostawę wełny owczej 
z Bułgaryi. Nie jest wykluczone, że rząd bułgarski 
wkrótce zarządzi rekwizycyę wełny owczej, a  tym ­
czasem sprzedaw-ey bułgarscy będą czynili stara­
nia, by pozbyć się swoich zapasów. Ewentualnie 
zarządzona rekwizycya spuwoduje straty, które 
spadną na kupców zagranicznych.

Rekonstrukcya gabinetu 
St. Stuergkha.

Wiedeń. (T. B.) D zisiejszy „F rem d en b la tt"  
zam ieszcza n as tęp u jący  a rty k u ł:

W składzie rząd u  zaszedł szereg  w ażnych 
zmian. U stępuje do tychczasow y m inister spraw  
w ew nętrznych bar. HeLiold, a  w  jego  m iejsce 
obejm uje urząd p rezyden t najw yższego  try b u ­
nału  obrachunkow ego książę zu Hohenlohe- 
Sehillingfuerst. W spom niaw szy gorące słow a u- 
znania d la  ustępującego m inistra  w  piśmie od- 
ręcznem , podnosi „F rem d en b la tt“ , że dośw iad­
czenie ustępującego ' m in istra  na  polu adm ini­
s t r a c j i  m a być zapew n.one państw u przez za­
m ianow anie go na  w ysokie stanow isko w  poli­
tycznej adm inistracy i.

K siążę I l o h e n l o h e .  b y ły  prezydent, gab i­
netu , dokładnie je s t obznajom iony z po lityczną 
służbą adm in istracy jną , gdyż przed objęciem  
k ierow nictw a najw yższego trybuna łu  ob rachun­
kow ego poniósł nadzw yczajne zasługi podczas 
zarządzan ia  k ilku  k ra jam i koronnym i w śród 
ciężkich stosunków  i pouczas spełn ian ia  tam  
sw ych agend w ybitnie się odznaczył ta k  pod 
względem  zrozum ienia zadań społecznych, jak  
i w w ykonyw aniu  egzekutyw y.

Zadania adm in istracy i w najbliższej p rzy­
szłości na polu p rak tycznym , gospodarczym , a 
zw łaszcza w zgląd n a  blizkie rokow an ia  w  sp ra­
wie ugody z W ęgram i w ym agają  w ypróbow a­
nego fachow ca na tem  specyalnem  polu i spo­
w odow ały dalszą  zm ianę. Dr S c h u s t e r  od­
znaczył się podczas spraw ow ania sw ego urzę­
du  ścisłą rzeczow ością i dok ładną znajom ością 
kw esty j gospodarczych i uchronił przled cięż- 
kienii w strząśnienianń handel i przem ysł, k tó ­
re przez w ybuch w ojny bardzo  były do tkn ięte . 
Opuszcza on sw ój posterunek  w śród n a jła sk a ­
wszego uznania jeg o  działalności, a  jego  w ybi­
tna czynność znajdzie praw dopodobnie już w 
najbliższym  czasie znowu odpow iednie pole do 
pracy.

I)r S p  i t z iruu e 11 e r  by ł p rzedtem  w  służ­
bie państw ow ej, służył d ługi czas w m inister­
stw ie skarb u  i k ierow ał do lno -austryacką  k ra ­
jow ą dy rek cy ą  skarbu. P rzy  zaw ieraniu  o s ta ­
tn ie j ugody, jak o  znaw ca życia gospodarczego, 
w spółpracow ał w ybitnie jak o  członek austrya- 
ckiej kom isyi m in isteryalnej. W  osta tn ich  cza­
sach kierow nik jednej z naszych pierw szych in- 
s ty tu cy j finansow ych, k tó ra  ty le  gałęzi k ra jo ­
wego przem ysłu w sw ej' obszernej działalności 
popierała, m iał sposobność sw ą w iedzę w  wielu 
k ierunkach  jeszcze bardziej rozszerzyć i p ra­
k tyczn ie  pogłębić.

W m iejsce dotychczasow ego m in istra  skarbu  
D ra L ng la  w stępuje g u b ern a to r poczt, k asy  
oszczędności D r L e t  h. „F rem d en b la tt"  podno- 
,si w ym ienione w  piśmie odręcznem  zasługi bar. 
E ng la  i pisze, że pom ijając w ybitne  reform y 
fimotsowe, przeprow adził on podczas w ybuchu 
w ojny  skutecznie szereg n ad e r w ażnych  pań-;

stw ow ych finansow ych zarząazon i cesarz w sróa 
ta k  łaskaw ego  uznania jego  działalności z a - ' 
strzeg ł sobie ponow ne użycie jego usług 

Nowy m inister skarbu  D r L eth  należał d o tąd  
do zarządu  pocztow ej k a sy  oszczędn. P o d  jego 
kierow nictw em  przekroczyła  ta  in sty tu cy a  d a ­
leko sw e pierw otne ram y działalności i rozwi­
nęła się ja k o  pełnow artościow y b an k  państw o­
wy, k tó reg o  o rgan izacya  p rzy  w ielkich pari- 
tsw ow ych operacyach  k redy tow ych , a w reszcie 
przy podejm ow aniu trzech  pożyczek  w ojen­
nych, p rze trw ała  najdalsze próby. W  tym  zak re ­
sie działalności działał D r L eth  w najśc iśle j­
szym  k o n takc ie  z krajow ym i ekonom icznym i i 
w ielkim i finansow ym i in teresam i 

S treszczając , m ożna stw ierdzić, że w zasa­
dniczym  ch arak te rze  i w liniach w ytycznych  ga 
b inetu  hr. S tu rg k h a  nie n a s tąp iła  żadaa  zmia­
na. M inisterstw o pozostaje, jakiem  było: kioru- 
jącem  się ty iko  w zględam i na  dobro, admini- 
stru jącem  ob jek tyw nie  i spraw iedliw ie rządem  
urzędniczym .

Zajęcie Prizrenu.
Z obsadzeniem  P r i z r e n u  s tan ę ły  w ojska 

bu łgarsk ie  tuż p rzy  sam ej g ran icy  północnej 
A lbanii, od k tó re j P  r  i z r e n oddalony  je s t o 8 
km . Poniew aż za jęcia  P r i z r e n u  dokonano 
jeszcze w dniu 28. listopada, praw dopodobnie 
dziesiaj toczy  się da lsza  w alka w  gran icach  au ­
tonom icznej A lbanii.

W yrzucenie Serbów  z obszaru P rizrenu  m a 
doniosłe znaczenie stra teg iczne. Mianowicie z 
P iiz ren u  prow adzi doliną a l b a ń s k i e g o  
D r i n u jedna, z w ażnych dróg  kom unikacy j­
nych, k tó ra  b iegnąc wzdłuż D rinu i przecinając 
w poprzek północną A lbanię, p row adzi do S k  u- 
t  a r  i. N ad to  do lina D rinu prow adzi na ty ły  je ­
dnego z obecnych p u n k tów  zborczych w ojsk 
serbskich, D j a k o v y .

Cel te d y  przyspieszonych w  obszarze P rizrenu  
operacyi bu łgarsk ich  jest jasn y . Zm ierzają one 
do tego , by przez w targnięcie do północnej Al­
banii i opanow anie doliny D rinu unicestw ić 
przypuszczalne serbskie zam ysły, zm ierzające 
do przedostan ia  się Serbów  przez A l b a n i ę  
do południow ej M acedonii. D alsze operacye bu ł­
garsk ie  we w spom nianym  teren ie  mogą się ró­
wnież znakom icie przyczynić do osłabienia o- 
poru serbsk iego  w obszarze D j a  k  o v y, tu ­
dzież do zepchnięcia Serbów  z czarnogórskiej 
części daw nego S andżaku  N ow obazarskiego w 
góry  cen tralnej C z a r n o g ó r y .

Przy przyspieszonych działan iach  arm ii buł­
garsk ie j, posuw anie się wnj^k sprzym ierzonych 
na zachód od doliny  S i t n i c y  i w S a n d ż a -  
k u nieco zw olniało. P rzyczyn  tego  objaw u na­
leży szukać w ciężkich w arunkach  atm osfery  
cznych, tudzież konieczności uzupełnienia zapa 
sów, k tó rych  dowóz z uw agi na znaczną odle­
głość od linii kolejow ych je s t w  najw yższym  
stopniu  uciążliw y. Z w ażniejszych ruchów  na 
tym  froncie n o tu ją  k o m u n ik a ty  państw  eentral- 
nych odrzucenie Serbów  przez serbsko-czarno- 
górskie góry  g ran iczne pod R u d n i k i e m ,  w 
odległości około 25 km . n a  południow y zachód 
od M itruwicy, tudzież dalszy  k rok  w zbliżaniu 
się do P 1 e v 1 j e od g ran icznej m iejscow ości 
PriDoj

Manifest króla cł .rnogórtklego.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger" donosi 

z Bazylei, iż w ed ług  w iadom ości „A geneyi Ha- 
v a sa“ król czarnogórsk i w ydał n astęp u jący  m a- 
n i f e s t  do n a ro d u i^ S e rb s k a  arm ia m usiała 
w ycofać się w g ó ry  C zarnogóry. Siły zbrojne 
obu sprzym ierzonych K rólestw  będą staw iały  
dzielny  opór. W iernie swoim zobowiązaniom  bę­
d ą  C zarnogórcy  prow adzić w alkę aż do śmierci, 
k tó rą  przenoszą nad niewolę. Nasi w ielcy 
s p r z y m i e r z e ń c y  p rzyrzekli pomoc C zar­
nogórze i arm ii serbskiej. Będziem y w alczyli o 
każd ą  górę, skupien i kolo k ró la , z ufnością w 
ostateczne zw ycięstw o C zarnogóry i jego  sp rzy ­
m ierzonych.

Odwrót serbski z ped Monastyru.
Londyn. (T. B.) J a k  „D aily  T e le g ra f1 donosi 

z A t e n  z 28. listopada, zate legrafow ał serbski 
pu łkow nik  V a  s i c z fron tu  pod  P rlw enem  jak  
następu je: Postanow iono cofnąć się do S k u- 
i a r i  L D u r a z z o .  S traż  przednia w ojsk  serb­
skich p rzekroczyła już granice a l b a ń s k i e .  
Czego z broni nie m ożna było zabrać, zniszczo­
no.

V a s i c z u tracił w szelką nadzieję u ra to w a­
nia M o n a s t y r u ,  gdyż nieprzy jaciel rozpo­
rządza pięciokrotnie silniejszem i w ojskam i. Mia­
sto już opróżniono. T akże angielski konsul o- 
puśeił je i udał się do F lo riny . Jed en  oddział 
bułgarski obsadził most na C z e r n i c  w odle­
głości czterech  mil od M onastyru. O czekują, że 
B ułgarzy dnia 28. listopada do trą  do K e n a 1 i, 
przez co odeiętoby połączenie kolejow e do g ra­
nicy greckiej.

M edyolau. (T. B.) „C orriere della Sera" do­
nosi z M o n a s t y r u, że tam  przybyło  od czte­
rech dni k ilka  tysięcy  serbskich żołnierzy, k tó ­
rzy  mimo w ybiedzenia w sku tek  trudów  i głodu 
natychm iast u dają  się na miejsce do obrony. 
Na drodze M o n a s t y v— P r i l e p zostali Ser­
bowie, znowu odrzuceni i opróżnili stanow iska 
pod T  o p o 1 n i c ą.

Pocbod u n ii B illn itn  do Skoplio.
Budapeszt. (Tel. pryw .) „A z E st"  donosi z 

Lugano: P ierw sza  g ru p a  arm ii G a 11 w i t  z a  
p rzyby ła  do S k  o p 1 j a. G enerał S a  r  r a L1 nie 
będzie mógł cię u trzym ać wobec a tak ó w  tej a r ­
mii, lecz bezw ątpienia zostanie w ypariy  na g re ­
ckie te ry to ryum .

Wtoska i rosyjska pomoc?
• Wiedeń, ( lo l .  pryw .) W edług  „F rem denblat- 

tu  , a teń sk i w spółpracow nik  francuskiego  pi­
sma „ L ^ e y r e "  m iał rozm owę z generałem  Ve i- 
;r o u d, szefem arm ii gen. S a r r a i 1 a, w k tó re j 
V e r r o u d  ośw iadczył: W sku tek  serbskiego 
odw rotu  musiały' francuskie  i angielsk ie  w ojska 
cofnąć swój fron t z linii S t r u m i c a — K r i  v o- 
l a k .  F ran cu sk ie  w ojska u stąp iły  przed Bułga­
ram i w najw iększym  purządku n ą  lew y brzeg 
K arasy . N adchodzące codzU w lie  poi,.ba um o­

żliw ią zm ianę położenia. W najbliższym  czarne 
pojaw ią się na B ałkanie d w i e a r ni i c. W e­
dług  zdania „L ‘()evaad w skazał gen. V erroud na 
■ w ł o s k ą  i r o s y j s k ą  arm ię posiłkow ą.

Zamknięcie Dunaju minani.
B ukareszt. (T. B j  „Indep. R oum aine1 dono­

si, że w ł a d z e r  u m u ń s k i e z a ł ó ż  y ł y 
z a m k n i ę c i a m i n  a m i na nm nińskS  h w o­
dach D u n a j u .  O kręty  m ogą ty lko  przy  po­
mocy pilotów przejechać te  m iejsca.

Zaprzehtaaie iftazfw j nad Siczą 7
B u dap taz t (Tel. pryw .) J a k  „Az F,st‘! donosi 

z Lugano, p rasa w łoska zdaje się p rzygo tow y­
w ać opinię publiczną na z a p r z e s t a n i e o- 
f e n z y w y  na froncie S o c z y  Od paru dni 
dzienniki w łoskie og łasza ją  a rty k u ły , w któ- 
Tyeh przedstaw ione są  trudności ofenzyw y: k o ­
rzystne stanow isku nieprzy jaciela , n a  k tó rych  
łam ią się w szelkie a tak i, ta k , że rezu lta ty  ufen- 
zyw y, mimo najw iększych  Nłrysiłków okazują  
się bez znaczenia.

Walka o San Michele.
W iedeń. (Tel. pryw .) K orespondent w ojenny 

„F rem d en b la ttu  G o y e r donosi z kw atery  
prasow ej. W  ostatn ich  dniach w alk i o górę S a n  
M i c h e l e  s ta ły  się gw ałtow niejsze niż k ied y ­
kolw iek, Włosi po p rzekonaniu  się, iż ich próby 
p rzedarcia  się koło O slaviji i poprzez P oJgorę  
do G oryeyi nie postąp iły  ani k roku , postanow ili 

1 za w szelką cenę w yw alczyć sobie drogę przez 
S a n  M i c h e l e .  A tak i osta tn ich  dni sk iero­
w ane zosta ły  przew ażnie na północno-zachodnie 

. zbocza góry. B rygada P  e r u g  i i w ykonyw ała 

. szturm  za szturm em , przyczem  ja k  częstokroć 
' poprzednio powiodło się W łochom  i tym  razem 
do k ilk u  zestrzelonych ogniem  działow ym  ro ­
wów wrta rg n ąć  i rzeczyw iście usadow ić się. J e ­
d n ak  ja k  zaw rze w k o n tra tak ach  row y te  b y ł, 
odzyskiw ane. Zm iany posiadan ia  poszczegól­

nych rowów nie można uniknąć, albow iem  do­
brze w strzelana a rty le ry a  w łoska niszczy po­
szczególne odcinki naszych stanow isk , tak , iż 
muszą być na pew ien czas oprożnione. A ustro- 
w ęgierska piechota w ycofuje się Scówęzas w za­
bezpieczone przed g ran a tam i odcinki, i oczekuje 
końca ostrzeliw ania. N ieraz zdoła w łoska pic- 
eho ta  opitszczone row y opanow ać, je d n a k  na 
d rugi dzień w naszym  k o n tra ta k u  rowy te  traci.

Mimo ogrom nych s tra t, w łoskie w ysiłki o zdo­
bycie San Michele nie ustają . T ransporty  ko le­
jow e poza frontem  stw ierdzają , że przeciw nik 
i t \m  razem  sprow adza ś w i e ż e  w o j s k a .

Wiochy a Bałkan.
Berlin. (Teł. pryw .) „A ch tu h rb la tt donosi z 

Lugano: Podróż K i t o  h e n  e r a  i jego odw ie­
dziny  we W łoszech m ają na celu spraw dzenie 
w łoskich zam iarów , tudzież sił, jak ie  m ają  W ło­
chy do loaporządzenia. N adto  s ta ra ł się K t t -  
c h e n e r  uzyskać w spółdziałanie W łoch na 
B ałkanie i wschodzie. W łoskie kierow nictw o 
naczelne, k tó re  n igdy  wryprawy n a  B ałkan nie 
brało w rachubę i zaję te  jest gw ałtow nym i a ta ­
kam i na fron t I s o n z a, dało  do dyspozycyi je ­
dynie d w i e  d y  w i z y e ,  i to  w tym  celu. aby 
utrzym ać V a  1 o n ę. N adto r z ą d  g r e c k i  k a ­
tegorycznie s p r z e c i w i a  s i ę  w y l ą d o w a ­
n i u  w o j s k  w ł o s k i c h  w S a n t i  Q u  a - 
r a n  t a ,  jed y n e j m iejscow ości, m ogącej s tano­
wić punk t w yjścia pochodu do M acedonii. Gar 
binet k a l a n d r y  chce uniknąć większycli 
przedsięw zięć w ojennych poza te ry to ryum  w ło­
skiem , przed otrzym aniem  votum  zawiania od 
Izby.

Poddek  od zyskdw wujenafch.
Wywód Dra Helfericha.

Berlin. (Tel. pryw .) W  S e j m i e  R z e s z y  
rozpoczęło się już pierw sze czy tan ie  p ro jek tu  u- 
staw y podatkow ej d la  zysków  w ojennych, a se­
k re ta rz  skarbu pań stw a  Dr H e 1 f e r  i c h w u- 
zasadnien iu  podiiiósł jak  następu je :

Prześw iadczenie o  konieczności wyprowadze­
nia podatku  od zysków  w ojennych je s t p o w- 
s z e c h n e m  w narodzie niem ieckim . Chodzi 
p rzedew szystk iem  o usta len ie  zysków  w ojen­
nych, nie należy jednakże podatku  tego  uw ażać 
za jak ąś  ka rę , lecz przeciw nie za obowiązek h o ­
norow y, k tó ry  nakazu je  dostaw com  przyczynić 
się do dobra ogółu. Postaw ą oszacow ania jest 
okres tr . y letiu . różni się zaś obecny p ro jek t od 
dotychczasow ej usta wy podatkow ej tem , że pod­
daje opodatkow aniu  oprócz czystego  p r •/. y  r o- 
s t u m a j ą t k u  tak że  wzm ożony d o  d h ó d w 
czasie w ojennym . S topa w ym iaru  podatkow ego 
będz'e  w tym  w yp ad k u  znacznie w yższą od zw y­
czajnej norm y, nie będzie rów nież jedno litą , lecz 
w zrasta  w m iarę wysokości zysku  w ojennego. 
P ro jek t nin iejszy  n i e może doznać z w ł  o k i 
w  załatw ieniu, w szczególnośc i zaś m ają  zarzą­
dzenia w stępne zapobiedz usunięciu zysków' w<>- 
jtn n y c h  od wym iaru podatku . Mówcą prosi u- 
silnie o p o ś p i e c h  w obradach . P ro jek t prze 
kazano kom isy ' budżetow ej.

Hade»łane.

Dr JAN LATINlk
lekarz zdrojowy z Karlsbadu ordynuje 

w zakresie chorób wewnętrznych 
i o d  g o d z t 2 — 4  pt» p o łu d n iu  i

KRAKÓW, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 2.

Dary i składni na gwiazdkę
dla Legionistów

Plac /ylaryackl 1. 9, 1. p.
od godziny 10— 1 i od 4— 7

Datki p rzyjm uje także A ministracya »Głosu 
N arode*
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Austryacka

Loleria klasowi
Wygrane w 5 klasach po kor.

1 Premia i
* 700000
1 wygrana a 300000
1 wygrana a 200000
2 wygrane a 100000 
1 wygrana a 80000
1 wygrana ń 70000
2 wygrane a 60000

wygrana a 50000 
wygrana a 40000 
wygrana a 30000
wygrane a 25000

10 wygranych a 20000
27 wygranych a 10000
49 wygranych a 5000
i wiele innych wygra­
nych w sumie około 

15 milionów kor.
C enylosów dopierw szej klasy: 

dsem ka losu 5 koron  
ćwiartka losu 10 koron  
p ołów ka losu 20 koron  

cały lo s  40 koron  
Bank I dom handlowy

L. HERBER, BERNO
Morawy, Austrya 

iro s i o natychm iastowe zamawianie.

Panna
W niedzielę, 28. listopada 1915 r. po południu o godz. zmarł, 

opatrzony Sakram entam i św., przeżywszy lat 89.

z ukończoną 7 kl. gimnazyalną 
'poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
j biurowego. Może udzielać lekcyi 

11 z zakresu szkół lifdowych, oraz 
! matematyki i fizyki z zakresu 
gimnazyaln. Zgłoszenia pod S. K. 
przyjmuje Administracya »Głosu 

Narodu*. 2159

Nauczyciel 
gimnazyalny

Ks. dr. Kazimierz Dorszewski I Stenografii
proboszcz kapitały metropolitalnej gnieźnieńskiej —  protonotaryusz 
apootoloki —  prałat infułat były admlniotrator archidyocozyi gnloźniońokiej.

polskiej lnb niemieckiej wyucza 
dokładnie w przeciągu 6 tygodni

Wyprowadzenie zwłok do kościoła archikatedralnego odbędzie sie 
w środę, 1. grudnia po południu o godz. 3V Nabożeństwo żałobne 
i spuszczenie zwłok do grobu nazajutrz o godz. 10. przed południem.

j  Honoraryum mierne. — Zgło­
szenia do Administracyi »Głosu 
Narodu* pod „J. 100“. 2152

Kapituła Metropolitalna Gnieźnieńska.
G niezno, dnia 29. Listopada 1915.

0CsJ

Szory niedźwiedzie
w dobrym stanie do sprzedania, 
najodpowiedniej dla Osoby du­
chownej. Oglądać można od 12— 2 
w południe, ul. Smoleńsk 15., I. p.

2160

przejmie panienkę na mieszkanie 
chętnie krawczynię. —  Zgłoszenia 
do Administracyi »Głosu Narodu* 

pod S. M. 2lr 2

(O

znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa- 
nrw, Pań i W ojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d i a  k a 
ż d e g o wielką oszczędnością. — 
W tym celu prosimy zażądać 
bezpłatnej wysyłki próbek. Zwy­
czajnie przesyłamy próbki bardzo 
tanich resztek.

PIERW SZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW , UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonaj* i
Szyldy, napisy, oiły dla sprzedały tytonia i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament.-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

U)yższa szkoła kroju i szycia

W ysyłkow y dom  sukna

Frant- Schmidta
KARNIÓW 1/14 Śląsk tatr.

Poszukuję

maturzysty

Ul. lUaciejouiskiej LDłodarczykow ej
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. Wa­
rn ik i przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. 1911

Kraków, Loretańska 3. II. p.
Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława M iłkowskiego

W K R A K O W IE, UL. F L O R Y A Ń SK A  L. 1.

wy s i ły  najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstaw ień w m ie śc ie
i na w si i

J A S E Ł K A .
Oratoryum ludowe w 5-cia oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard Solecki. Wydanie piąte, poprawne, z to w a ­
rzyszen iem  fortepianu lub harm onnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6‘60 przeką­
som, przesyłka franko). — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3’45.

któryby przygotował ucznia z I. 
kl. gimn. realnego, prywatnie do 
egzaminu. — W aru n k i: ca łk o­
w ite utrzym anie i 40 koron  
miesięcznie Zgłoszenia: Zaw isza, 

Rudnik nad Sanem .
(2'66)

p o tr z e b n y  rząd ca  
gospodarczy

od 1-go stycznia 1916 r. Folwark 
w powiecie krakowskim. W iado­
mość w biurze Tow. Urzędników 

pry w. ul. Dunajewskiego 1.

Adwokat Moskwa
w  DĄBROWIE koło Tarnowa

poszukuje rutynowanego
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Pamiętniki Paska
wydanie albumowe z 79 illustr. 
.1. Lewickiego, w ozd. opr. K. 24.

Pamiętna noc listopadowa
(Dzieje powstania 1830/3 ). Wyda­
nie z wielu illustr. kolor, w ozdob. 
2135 oprawie K. 12.

Książe Józef Poniatowski
(nap. Sz. Askenazy). Wydań, jubil. 
bogato ilustr. w ozdob. oor. K. 14.

Rok 1863
(nap. J. Grabiec). Dzieło bogato 

illusr. w ozdob. odrawie K. 18. 
Wysyła za nadesłaniem należytości 

lub za pobraniem 
Księgarnia D. E. Friedleina 

g p  Kraków, Rynek 17.

Znane

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena K. 1. i K. 2. 

poleca

2138

Polecam

Znakomite ryby
muszonte i so lo n e

Sztokfisz suszony za 1 kg K, 2 '2 4
„ solony „ „ I 8 4

Łosoś .  „ „ . „ 1 6 4
Hnłoni Suski n  Krakowie.

Czternasta dpteka
m r a  LD. R f lD L D f lf lS K ie G O

tu Krakowie przy ul. bubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

przyjmie lekcye z zakresu przed­
miotów gimnazyalnych z wyją­
tkiem matematyki i fizyki. Przy­
gotowuje do egzaminów dojrza­
łości i wydziałowych. Warunki 
przystępne. Zgłoszenia pod »Na­
uczyciel* przyjmuje Administra 

cya »Gło3u Narodu*.

Kupię dwie blaszanki
dwulitrowe hermetyczne. Jędrze- 
jowieżowa, Studencka 1, III pię­

tro. 2154

Adwent krótkie
bardzo
piękne

medyta
cye na każdy dzień A d w e n tu 
przez O. Ciarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

SKŁAD KAPFLUSZY
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

Józefa

RUZICKA
KRAKÓW, ul. ś« . Marka 21

%v Kupuję i 
_ —  sprzedaję
, złoto, srebro, brylanty

płacąc n a jw yższą  cenę. 
Józef Cyanklewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów.

Wdowa

Karbowy
obeznany z maszynami rolniczemi, 
potrzebny od Nowego Roku. — 
Zgłoszenia z odpisem świadectw 
nadsyłać do Zarżą u dóbr Msza­

na dolna. 2149

Buchalterka
pisząca na m aszynie, p oszu ­
kuje posady zaraz. Z głoszen ia  
pod B. Z. do Administracyi 

„G łosu  Narodu."

Bibułek
do papierosów i tutek dostarcza 
szybko, także w większych ilościach 
fabryka bibułek do papierosów 
»Janina* T. A, Budapeszt IX , 

Erniiutcza 26. 2158

dojęzylra niemieckie­
g o  ewentualnie i francu­
skiego poszukuje się zaraz.
Zgłoszenia do Adm. „Głosu Narodu" 

pod J M 2152

Pension „HfHITA"
we Lwowie, u*. Rcmanowicza 10

poleca z gustem urządzone pokoje 
wraz z całem utrzymaniem począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też obia­
dy na m ejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

Do Szan właścicieli

z  prasą do słom y
wypożycza na korzystnych warunkach
Syndykat Rolniczy

w  K rakow ie.

i izierżaiacóD dóbr.
Kupuję każdą ilość kartofli, drze­
wa, jaj, kapusty głowiastej i ki­
szonej, cebuli, buraków ćwikło­
wych, ogórków i wszelkich pro­
duktów ziemnych, które nie po 

dlegają rekwizycji.
Oferty nadsyłać do »Głosu Narodu* 

pod literą Z. 15. 2152

Uprasza się 
P. T. Rolników
obznajomionych z pługami moto­
rowymi o radę : jaki pług nada­
wać się będzie najlepiej na teren 
pagórkowaty. Łaskawe odpowie­
dzi pod adresem : Biliński, Szar- 

pańce p. Tartaków. 2134

bezdzietna znająca sie na g o ­
sp odarstw ie w iejskiem , kuchni 
poszukuje posady jako gospo­
dyni. Zgłoszenia do Adm. .G ło  

su Narodu pod M. N, 20 
2080

Godne uwagi!
Jeden wagon powideł przecieranych, 
jeden wagon m armolady owocowej, 
po pół wagona śliwek, gruszek ga­
szonych, jab łek  styryjskich, m ,da 
tw ardego l-a, jeden wagon mydła 
miękkiego w beczkach tanio  do 
sprzedani*. W iadomość Chrześci­
jańska S łó łka  handlow a Kraków, 
jag iellońska 9. Poleca również
masło duńskie i śledzie holendeiskie.

2126

Praktykant
handlowy wolny od wojska z l rO’ 
czną praktyką (b faw a tn ik ) po­
szukuje zaraz posady. J  Szefer 

F-a S Birtus Zakopane.
2122

Kamienica 4. piętr.

Zaraz 
do wydzierżawienia

Realność w Łobzowie obok szkoły 
kad. składająca się z domku o 4 
pokojach, szopy, stajni, około 4 
m. pola (ewent. więcej), 2 sklepy 
przy ul. Mikołajskiej 1. 5 w Kra 
kowie. Wszelkie inform acje mię­
dzy godz. 1 0 - 1  u stróża Miko­

łajska 5. 2137

S ta ro ż y tn o ś c i
I i*|>«J* KtóiSAWt* 

katolicka d-t» KUJto*s»:łC**
- —— ,rlcr yańska. I}- -  - -

Sprzedam
d o m

ednopiętrowy z wszelkiemi
wygodami. Wiadomość :

Karpf w Bochui.
2144

8 7 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca ayna i córkę nieulc 
czalnie chorych pronl o wnparda 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

.Gicaa Narodu"

35 ODO kor. roczny dochód z czyn­
szów, 18 lat wolnych od poda­
tku, z całem konfortem, winda 
elektr., przynosi netto 10 proc., 
sprzeda za dopłatą 160.000 kor. 
firma J. Ropski, Biuro sprzedaży 
realności konc. przez wys. e. k. 
Namiest Kraków, ul. Szewska 5.

2i35

Fabryka wozów
J. Kont'ymowlcz

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie­
lecka — p. Działoszyce, pod/ge do wiś- 
domości osób interesowanych, ie  posiada 
na składzie g o t o w a  w o s y ,  wyko­
nane z materyału su hego i zdr twego, 
u  k u  tu  m o o n o  i a o l l d i t i a .  — 
Z chwilą porozumienia się, dostawk 
m oie być uskuteeza ona do*t. kolejowej 
________  Kocmyrzów. 20ł9

S k l e p
nafty i lamp
z wyrobioną klientelą od 12. lat 
istniejący w śródmieściu za p ó ł 
ceny 5500 Koron, sprzeda Firm a 
J. Rópski Biuro informacyjne i o- 

głoszeń Kraków, Szewska 5.
2136.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Administr. »Gfosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 3* 

pod N. N 1877

99GŁOSNARODU
Lubicz, Stolik pod mostem kol. 
Loretańska, Wąs,
Łobzowska 6, Chodziński,
Pi. Matejki, Łącki,
PI. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„ „ Priedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska, 

„ Rąb,

Basztowa, Paully,
Długa Aleksandrowicz, .
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa,
Floryańska, Markowicz,

„ Miłkowski,
Św, Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Brącia Hildowie,

„ Aker,
Kiosk koło Teatru,

Agencye w Podgórzu: Janicki, Główna trafika i Poturalski w Rynku
uraz w Kioskach wody sodowej przy ul> Szewskiej, na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewa 

W olnoścl“), przy ul. MlkołąJskleJ, na plantach naprzeciw Poczty głównej 1 przy ulicy Franciszkańskiej.

i i  prenumerować i nabywać 
można w następujących tra­

fikach I handlach:

Sukiennice, Mańkowska, 
Szczepańska 9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Starowiślna, Kiosk koło Ili mostu.

„ Czarnucha,
Wiślna, Nikiel,
Wielopole, Brachfeld.
Wolska, Goidberg,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„ 15, Dzikowska,

Nakładam  ffijd aw n ic tw a  „A łfiiU  Narada14 fte, i  Ogt. odg. Bsdaktor edgowiadzially i kiwający Komu Kojeiyóikl. Drukami* ,*flło*u Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Berka.


